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rady miejskiej 


Odezwa p. wojewody do mieszkańców m. Łodzi 


Dnia 27 września odbędzie się głosowanie do Rady Miejskiej w Łodzi. 

Jest mi wiadomym, iż niektóre ugrupowania w gorączce walki wybor- 
czej sięgają do argumentów przemocy fizycznej. 

Przekonywanie innych pałką i kastetem jest godne potępienia i nie może 
się spotkać z niczyim uznaniem. 

Łódź i jei obywatele, mając tak chlubną kartę w historii naszych walk 
o Niepodłegłość, powinna zdobyć się nz kulturalne formy walki wyborczej, go- 
dne obywateli wielkiego miasta przemysłowego. 

Apelując więc do Was Obywatele miasta Łodzi, do Was Robotnicy 
Łódzcy, których sprawy i troski dobrze znam — niech dzień 24 września prze- 
minie w zupełnym spokoju. 


POWROT DO 


Niech każdy spełni swój obowiązek obywatelski w atmosierze godności 
i powagi. 

Jednocześnie ostrzegam jednostki i grupy niepoczytalne, iż każdy wy- 
bryk z ich strony, zakłócający powagę aktu wyborczego i spokój obywateli, 
spotka się z bezwzględnym i stanowczym przeciwdziałaniem ze strony władz 
i organów bezpieczeństwa publicznego. 


(7) ALEKSANDER HAUKE - NOWAK 
WOJEWODA .ŁÓDZKI. 
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NORMALNYCH STOSUNKÓW 


handlowych na świecie wynikiem spadku franka irancuskiego 


Warszawa, 27 września. 

Od jednego z wybitnych finansistów | 
bankowców warszawskich Agencja „s- | 
kra* otrzymała następujące iniormacie podkreślenia godnym, że perturbacie 
o ocenie wpływu zarzadzeń waluto- ' walutowe, jakie wywołają zarządzenia 
wych francuskich na Polskę przez pry- na rynku irarcuskimm zastają Polske u- 
watne Sfery finansowe. porządkowaną zarówno w dziedzinie 

Ogłoszone  półoficialne. enunciacje | budżetu, jak i w Sytuacji walutowej. 


rządu polskiego wskazują na to. że de- ź 
wałluacja franka francuskiego sama, Dewaluacja franka 
szwajcarskiego 


nia walutowe. nie naruszając wartości 
złotego, do Ostatniej chwili zdołała u- 
trzymać zdrową walutę. Jest pozatem 


przez się nie musi mieć wpływu na Sto | 
sunki gospodarcze Polski, albowiem na! 
sza instytucja emisyjna zapasu franków, 
zarówno w gotówce jak i w dewizach. 
nie posiada. Należy zauważyć, że Pol- 
ska w stosunku do Francji iest krajem 
diużniczym, a nie. wierzycielskim, Tru- | 


dno w chwili obecnej sadzić o konsek-. 3 rożny l 07 à [ 


wencii dewaluacji franka, jedno tylko 
f 


(PAT) Szwajcarska rada federalna od 


można zaznaczyć, że fakt ten związany 
jest porozumieniem między Francją, 
Anglią i St. Zjednoczonymi, może za- 
początkować okres powrotu do normal, 
nych stosunków gospodarczych między słęj f PacanowsSki. 
państwami, które to stosunki dziś, w, _ 
okresie poprawy Ogólnej koniunktury | 
gospodarczej. były kamowane iedynie Łódź; 27 września. 
chaosem walutowym. Skoro tedy doi- (k) — Wczoraj w godzinach wieczor- 
dzie do porozumienia imiędzy ważniej- | nych straż ogniowa wezwana została do 
szymi państwami, to istnieje uzasadnio "groźnego pożaru, który wybuchł w far- 
na nadzieja, że system kompensat, clea- | hiarri i wykończalni p. $ Dobrzyński i 
ringu i t p. będzie mógł być sukceSyw-|Pacanowski, mieszczącej się w murach 
nie zlikwidowany na rzecz powrotu do |fabrycznrch firmv Kwaśner i Lindenteld 
normalnych obrotów towarowych wj--zv ul. Żwirki 11. 
świecie. Polski eksport A = A Ogień p: DAE Są wies 
czas kaikulowany we frankach. lecz 0- | czór na parterze, gdzie znajduje się Wy- 
pierał się na funcie angielskim. względ, kończalnia. Gdy straż przybyła na miej- 
nie dolarze, albo szedł do kraiów, maja-| * r 

cych sztywny kuts wa!utowyv, iak np. 
Niemcy — to też dla polskiego ekspor- 
tu dewaluacja Franka nie iest rzecza i- | 
stotna i przez tę dewaluacie | 
nasz nie powinien ulec zmniejszeniu. 

Polska dążyła podczas całego kry-| ŁÓDŹ, 27 września, 
zystt światowego do utrzymania zdro- | Polska Agencja Telegraficzna urzę- 
wej waluty i udało się iei to mima za- dowo komunikuje: 
łamania Się największych Ao świata. Ww Locy z NR gia: z soboty 
Dziś po wydaniu zarzadzeń wabto- na niedzielę  wiadzę zpieczeństwa 
wych we Francji okazje sło w pźlniej xontynucwały rozpoczęte ubiegłego ty- 
szym świetle fakt, iż Polska. która do-, godnia rozbrojenie bojówek partyj po- 
piero w kwietniu r, b. wydała zarządze : litycznych. 


aresztowano 


BERN, 26 wsześnia. |da przedłoży radom związkowym swoje 


Rewizje w lokalach partyjnych 


cksport przerrowadz ły władze bezpieczeństwa.—Znaleziono pręty żelazne |, 
i pałki gumowe 


była w sobotę 4 - godzinne posiedzenie, 
'po zakończeniu którego ogłoszony zo- 


Giełdy w tym dniu, jak również we 
"wtorek, będą nieczynne, Prezydent 
stał następujący komunikat urzędowy: | iederacji szwajcarskiej Meyer zawiado- 

Po przyjęciu do wiadomości decyzji| mi w sobotę wieczorem przez radio na- 
rządu irancuskiego o dewaluacji franka | ród szwajcarski o tym postanowieniu-ra- 
mniej więcej o 30 procent, rada federal- | dy federalnej. 
na doszła do przekonania, że w intere- A 
sach gospodarki narodowej Szwajcaria -ei H 
będzie również musiała przybliżyć "a Dewaluacja w Belgii 
walutę do poziomu najpoważniejszych (PAT) RET A z AŚ 
walut światowych, W poniedziałek ra- racji obie > Śarzódku - amerykań- 

skiej w sprawie porozumienia monetar- 


nego, 


w fabryce przy ul. Źwirki 11 


wnioski w tej sprawie. 


Spłoneły towary i uszkodzone zostały maszyny firmy Dobrzyń- 
— Pożar spowodował pijany robotnik, którego 


. -Straty wynoszą 100,000 złotych 
sce w sile pięciu oddziałów — ogień do- | poważne straty. Spłonęły towary i 
tarł już do czwartego piętra — do po-, Zniszczone zostały maszyny. Znaczna 


mieszczeń,, zajmowanych przez farbiar- | ilość towaru zalana została wodą. Straty 
nie tejże firmy. sięgają sumy 100.000 złotych. 

Akcja straży napotykała na duże Podczas akcji ratowniczej policja 

trudności, ponieważ palące się materja- | aresztowała jakiegoś robotnika, znajdu- 
ły wvdzielały gryzący dym. Wobec te-|jąceśo się na terenie płonącego objektu. 
go strażacy musieli pracować w maskach | Robotnik ów, nazwiskiem Gemel, był 
i.przy pomocy aparatów tlenowych. — |kompletnie pijany i zachodzi podejrze- 

Mimo, że ognia prawie wcale nie było | nie, że w stanie nietrzeźwym spowodo- 

widać — pożar był groźny i wyrządził b.| wał mimo woli pożar. 

Przytrzymany został również ' inny 
robotnik, który zeznał, iż zajęty był re- 
montowaniem maszyn. 

Po dwugodzinnej akcji ogień ugaszo” 
Cztery oddziały straży powróciły 
do koszar, na miejscu pozostał tylko je- 

Dokonano około 30 rewizyj w loka-| den oddział, ktory pracował do raną 
lach Stronnictwa Narodowego, P. P. S.;przy dogaszaniu tlących się towarów. 
(C. K, W.), „Bundu“, „Poalej - Syon - le- Właściciele firmy — Pacanowski i 
|wicy", | Dobrzyński nie wiedzieli o pożarze, gdyż 


W trakcie rewizyj znalezlono nieznacz odydwaj byli nieobecni w Łodzi. 

Firma zatrudniała kilkudziesięciu ro- 
betników, którzy zagrożeni zostali utra- 
u zniszczenia maszyn, 


ne ilości prętów żełaznych, pałek $umo-; 
wych, które zakwestionowano, 
tę pracy 
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Kraj, który nie zaznał kryzysu 


Afryka Południowa jest prawdziwą oazą na tle ponurych warunków egzystencji na 


na całym świecie. — Gigantyczna wystawa sz 


lachetnych kamieni 


mieni się od blasku klejnotów 
Sam, gdzie piasek zamienia sie w złoto... 


(sb) W żadnym kraju kryzys nie pō» 
zostawił tak minimalnych śladów, jak 
w Południowej Afryce. Na terytorium 
tym od szeregu lat panuje dobrobyt, 
kwitnie najlepsza koniuktura. Na każ- 
dym kroku widzi się oznaki dobrobytu 
i bogactwa. 

Kto jednak chce uświadomić sobie 
ogrom bogactw, jakie kryje w sobie zie- 
mia południowo afrykańska — winien 
przejść się po 

wielkiej wystawie w Johanesburgu. 

Przekona się wówczas, że w dobie 
szalejącego kryzysu i nadchodzących 
ze wszystkich stron Świata wiadomości 
o głodzie, nędzy i bezrobociu — Afryka 
jest jakby wy- 
Śnioną, zaczarowaną krainą. Przeszło 
milion funtów szterlingów pochłonęły 
koszty zorganizowania tej wystawy, 
która znajduje się na terenie Milner- 
Parku. Połowa tei gigantycznej sumy 
zużyta została na budowę jednego tyl- 
ko pawilonu. 

Zgromadzone zostały tam ekspona- 
ty, Świadczące że Afryka Południowa 
jest w dobie obecnej prawdziwą krainą, 
płynącą mlekiem i miodem. Wspaniale 


przedstawia się Sala szlachetnych ka- 
mieni, Za gablotkami, których ściany 
stanowią stalowe pancerze, a wieczko 
— płyty szklane, których nie przebija 
nawet kula — znajdują się niezmierzo- 
ne bogactwa. ` 

Drogocenne brylanty i diamenty, 
wydobyto dopiero ostatnio z ziemi, a 
nieznane jeszcze na szerokim Świecie, 
roztaczają wspaniałe blaski. Od rana 
do wieczora gromadzą się tu ludzie. 
którzy upajają się tym niezwykłym wi- 
dokiem. Klejnoty te znajdują się, oczy- 
wiście pod osłoną wytrawnych detek- 
tywów. Zastosowano nainowsze zduby- 
cze techniki dla obrony tych brylantów, 
jak gęsta sieć dzwonków alarmowych, 
P> promienie, gazy łzawiace 

t. d. z 

Niemnieisze zaciekawienie w ”"*udza 
kopalnia złota, znajdująca się w pełnym 
ruchu. Są tu zainstalowane najnowsze 
maszyny, służące do kruszenia skal, 
przemywania gruzu i wydobywania 
szlachetnego metalu. Sprowadzanu wa- 
gonami ziemię z kopalń przerabia się na 
miejscu i 
W OCZACH ZDUMIONEGO WIDZA 


lifa amerykańskiego 


biące piętno przeszłości i rozpocz 
ski towarzysz celi osławionego Al Cap 


u (z) Joe Burger, więzień nr. 1370, by*|son z dumą opowiada o swych „bohater- 
ły spólnik i towarzysz celi osławionego ;stwach', ż których bardzo wiele jest po- 


Al Capone, mieszkający od kilku lat w licji nieznanych. Może on jednak być spoj / 


"swych „znakomitych“ kolegów ii 


WYDOBYWA SIĘ ZŁOTO Z PIASKU, 
gdzie gołem okiem prawie go rozróżnić 
niemożna. Zbudowany z białego mar- 
muru wielki pawilon mieści w sobie syn 
tezę wszystkich kolonii brytyjskich. 
W środku znajduje się potężny globus 
wagi 12.000 kilogramów. Są na nim 
zaznaczone wszystkie kolonie anziei- 
skie. Mimo swej pokaźnej wagi globus 
jest poruszany specjalnym mechaniz- 
mem zegarowym i tak oświetlony. że 
widz w każdej chwili może się zoriento-= 
wać, jaka panuje w tej chwili pora dnia 
w każdym punkcie kuli ziemskiej. 

Cała wystawa tonie w potokach światła. 
Liczne reflektory rozsiewają światło 
w promieniu stu kilometrów. Wystawa 
ta zorganizowana została z okazji 50-le- 
cią powstania Johanesburga. W zwiaz- 
ku z tym odbyły się również podniosłe 
uroczystości, w czasie których bur- 
mistrz miasta podzielił między guści 
tort, ważący 1200 kilogramów, a na po- 


wierzchni którego znałdowała się pano- 


rama miasta, Tak święcony jest jubi* 
leusz w państwie, które nie zaznala 
kryzysu... 


świafa podziemnego 


Uwięzieni gangsterzy pragną, po odbyciu kary, zmyć hań- 


one charakteryzuje 


rów, Al Capone wzruszył tylko ramio- 
nami. | R w $$; 
. Dalej Joe Burger wspomina innego z 


Czerniowcu, wybiera się z powrotem dojkojny, że żaden z towarzyszy więzien-| towarzyszy więziennych, 28-letniego El 
Ameryki, W Chicago posiada on dom, w; nych go nie zdradzi i że nie grozi mu no-| Kony, skazanego za rozbój na 12 lat, El 
którym mieszka jego żona i dzieci, wa kara za te kawały. Kony okazuje głęboką skruchę i twier- 
W Rumunji Burgerowi niezbyt świet-| « Następne „honorowe” miejsce zajmu-| dzi, że po odsiedzeniu kary, zabierze się 
nie się powodzi. Mimo, że władze nie ma je — zdaniem Burgfera —- 35-letni gang-| do uczciwej pracy i zdaleka omijać bę- 
ją mu nic do zarzucenia, musi się jednak | ster Mac Mahon, odsiadujący za zuchwa-| dzie wszystkich znajomych i nieznajo- 
co pewien czas meldować w policji. — ły napad bankowy karę 10 lat więzienia.| mych gangsterów. 
Piętno przeszłości nie da się zmyć i by-, W przeciwieństwie do Al Thomsona,| Również Joe Burger podziela 'opinię 
ły gangster w żaden sposób nie może wy; Mac Mahon jest ponury i milczący. Nie; swego byłego towarzysza niedoli, I on 
walczyć tego, by uznano go za pełnopra- lubi, by mu przypominano o jego prze- | pragnie rozpocząć nowe życie — lecz nie 
wnego członka społeczeństwa, | szłości. Raz tylko w czasie spaceru poj w Europie, gdzie przyszedł na świat, a 
Burger chętnie opowiada o swych ' dziedzińcu więziennym, zapytał szeptem; wśród niebotyków swej drugiej ojczyzny 


WOLNA TRYBUNA 


„MARZYCIELKA - LUSIA“ W ŁODZI. Sa- 
dzę, że Pani tęsknoty do jązyijaźni z mężczy* 
zną są w Jeli wieku lat 15 znacznie przed- 
wczesne. Nic dziwnego, że nie ma Pani znajo“ 
mych chłopców, albowiem chłopcy w Jej wieku 
grają jeszcze w „klipę”* czy palanta na placach, 
zbierają znaczki pocztowe i ule myślą o dziew- 
czętach. Dla chłopców starszych jest Pani 
jeszcze za młoda. Proszę więc nieco poczekać. 
i mie myśleć o tych sprawach, podczas gdy ma 
Pani przed sobą ważniejszy cel do osiągnięcia, 
Pisze Pani tak ładnie | poważnie o swojej pra- 
cy, Mauce, zamiarach na przyszłość, przygoto- 
waniu do samodzielnego życia. Niechże Pani 
narazie zwraca główną uwagę na to, ażeby 
jaknajrychiej osiągnąć cel, laknajwięcej sko- 
rzystać z nauki, iaknajprędzej usamodzielnić 
się. Odpowiednie znajomości przyłdą później. 
I niech się Pani nie przyznaje nikomu do swo- 
ich przedwczesnych tęsknot, albowiem może 
być Pani źle zrozumiana I narazi sie na Śmiesz- 
ność. Ja zdaję sobie sprawę, że Pani w tym 
wypadku chodzi o zwykłą przyjaźń, ale dziew= 
częta w Jej wieku przyjaźnią się zazwyczaj 
z koleżankami, 

„CO ROBIĆ?.." (miejscowość nie podana). 
į Ani ironia, ani gromy, ale zwykła ludzka litość 
dla cierpienia, ponieważ Pan cierpi. Dobrze jed- 
nak, że Pan iuż w tak młodym wieku zwrócił 
tna te sprawy uwage i być może, że stan ten 
da sie zmienić, że dolegliwość, o ile nie jest 
obciążeniem €d urodzenia, minie. Powinien 
się Pan udać do poważnego, rozsądnego lekarza 
i z nim otwarcie pomówić na ten temat. Takie 
wypadki, rzadko, ale można uleczyć, zwłasz- 
cza wówczas, gdy są wcześnie zauważone, 
Niech Pan zatem nie traci nadziei na to, że nic 
„będzie musiał się w przyszłości kryć jak potę- 
, plone zwierzę, ale wróci do normalnego społe” 
czeństwa jak człowiek wyleczony. 

„DZIKUSKA” W KRAKOWIE: Niepotrzebnie 
«się Pani dręczy, Pani rola musi pozostać bier- 
na. Sprawę winien wyjaśnić znajomy. Jeżeli 
„iest szlachetnym człowiekiem I żywi wzzlę* 
|dem Nie] poważne zamiary — oczywiście po- 
stara się z ojcem Pani skomunikować i poważ- 


e nowe życie. —Rurmmufńie nie z nim porozmawiać, W domu powinna być 


/Pani taka jak dotychczas. Jeżeli zapytają Ją 
|o znajomość z tym panem, odpowie Pani jak 
sie- sprawa w'rzeczywistości przedstawia, że 
oświadczył się I wyraził gotowość czekania na 


ł Jei dęcyzię.,, Pisze; listy, Jak; każdy zakochany, 


młodzieniec, Pani mu nie odpisuje I to wszy- 
stko, Do zuajómego może Pani napisać list I 
opisać mu przykrości, jakłe Ją spotkały. Nie 
będzie mu Pani czynić wyrzutów, ale zlekka 
jedynie napomknie, że listy nalęży pisać oględ- 
niej. Na tem się Pani rola kończy. Reszta na- 
leży do znajomego i Pani ojca, który zechce 
zapewne sytuację wylaśnić, Oczywiście jeżeli 
Pani nie kocha prawdziwie swego zajomego — 
nie da mu Pani obowiązującego przyrzeczenia 
na przyszłość, albo powłe szczerze, że lubi go 
bardzo, że nie zna Pani jeszcze uczucia miło- 


barwnych przeżyciach. W 1929 r. prze- Aja Capone, jakby tu można się było wy| Joe Burger, deportowany z Ameryki, mo | ŚCI lest zbyt młoda, ażeby już decydować się 


bywał w więzieniu Levenvort w stanie dostać ze znienawidzonych szarych mu-! że już obecnie wrócić za ocean, 

Kanzas, W owym czasie za murami tego. 

amis nę p% A wię w, CE: 

tej liczbie postrach amery iego ( 

Świata" podziemnego Al Tonon dej ROMEO | Julia rozwodzą się 

znani gangsterzy Mc Mahon, El Kony i 

wreszcie król bootlegerów — AI Capone 
O tym ostatnim wyraża się Joe Bur- 

ger w samych superlatywach. r 
— Al Capone nigdy nie zdradzi współ | 


do Kariery filmowej. — Jak tragedia Szekspira zamieniła się 
w wesołą komedię nowoczesną 


Dyserłac'a doktorska utorowała absolwentce uniwersytetu drogę =: 


na tak poważne sprawy, że każdy wiek ma 
swoje prawa, a Jej wiek domaga się pewnego 
okresu beztroskiego życia. Prosi Pani wobec 
tego o dłuższy czas do namysłu. To będzie 
szczere i uczciwe postawienie sprawy. 

PAN HENRYK M. 28 W GRODNIE. Należy 
ajomą przeprosić bez wzgłędu na to, kto dał 
powód do sprzeczki. Oma. obraziła Pana, ale 
Pan nie pozostał dłużny i dlatego, jako męż- 


(z) Mary Wardle, nowa gwiazda fil-| nie mając akurat nic do roboty, postano- | 77704 — powinien Pan przeprosić znajomą. 


więźnia — twierdzi stanowczo jego przy mowa Hollywoodu, zdobyła karierę w| wił przeczytać jeden z nadesłanych rę-|Jel oczywiście nie wypada tego uczynić cho- 


iaciel, Był on zawsze „gentlemanem . niż słynne artystki| kopisćów. Wybór jego padł na Romeo i 


W więzieniu Levenvort żona jego, Mary, | 
odwiedzała go co drugi tydzień. Wolno 
jej wówczas było siedzieć z nim przy jed- | 
nym stole. Każde widzenie trwało 40 mi 
nut, — Sławni gangsterzy cieszą się zaw 
sze szczególnym szacunkiem spółtowa- 
rzyszy. Spoglądali oni z prawdziwą ad 
miracją na  najniebezpieczniejszego 

nich, 24-letniego Ala Thomsona, przy- 
słojnego blondyna rodem z Irlandji, Coj 
sobotę wolno było więźniom rozmawiać 
z nim na dziedzińcu więziennym. Thor- 
son chętnie opowiadał wówczas o swych 
wyczynach. Jako przywódca groźnej 
bandy, grasował głównie w Chicago i oko; 
licy. Pewnego razu bandyci dokonali na- 
padu rabunkowego na pociąg w Spring- 
field, o 150 klm. od Chicago. Zatrzymaw, 03: 
szy pociąg, Thomson i towarzysze obra- | 7a ' 
bowali wszystkich pasażerów pokolei, | tek zatrucia, 
poczem Thomson wszedł do wagonu pocz 
towego i począł wyrzucać z niego worki 


sposób zgoła inny, 


Sekretarz przeczytał komedję od deski 
do deski, a ponieważ był nią zachwyco- 
ny, zakomunikował o tem swemu sław- 
nemu szefowi, Znany szef rzucił tylko 


czynią, która z nieporównaną śracią Za” j 
pakowała słynnemu reżyserowi butelkę 
perfum i została przez niego z miejsca 
‚zaangażowana; nie miała też sposobno- 
[ści uratowania życia Douglasowi Fair-| okiem na poszczególne sceny, a w ty- 
“i banksowi. dzień potem Mary 
Mary Wardle studiowała na uniwer=| Ohio, otrzymała zaproszenie do 
sytecie w Harvardzie literaturę i uzy-j CIA w. r 
skała stopień doktora, Tematem jej dy-| szych szczegółów jej sztuki. 
sertacji doktorskiej był dramat „Romeo Mary nie uczyniła w tym wypadku 
i Julia", Poznawszy temat do najdrob-| tego, czego się od nief spodziewano: nie 
niejszych szczegółów, postanowiła Ma-| wydała z 
ry po skończonych studiach napisać dali dła do najbjiższego 
szy ciąg arcydzieła Szekspira, się do stolicy filmu. 
Jako wesoła, współczesna dziewczy-| że nie ma zamiaru ryzykować kilkuset 
nie mogła Mary „tolerować“, aby paj dolarów na nieobowiązujące rozmowy z 
klasycznych kochanków zmarła wskuj wytwórnią „wobec czego proponuje, aże 
Ze śmiertelnej trucizny, by omówienie sprawy nastąpiło na dro- 


ieniędzmi. Pociąg wiózł wówczas 5 rego rozwinęła się jedna z najwesel- j ; A 
a) (sin nr SADE | komedyj ostatnich lat. ty. Oczekujemy pojutrze w dyrekcji”. 
Policja, powiadomiona telefonicznie Nie posiadając żadnych stosunków| Mary Wardle znalazła najwidoczniej pów biurowych, Z 


przez jednego z pasażerów, który zdołał ani protekcji, Mary posłała poprostu właściwy sposób traktowania magnatów 


niepostrzeżenie zbiec, przybyła w pore swój manuskrypt do jednej z wielkich filmowych. Komedia jej została nakręco-. 
na miejsce i ujęła na gorącym uczynku 
Thomsona i członków jego bandy, Thom 


i wytwórni filmowych w Hollywood, lna, a główną rolę odegrała.. Mary 
| I oto stał się cud, Pewien sekretarz Wardle, dr, fil, 


zrobiła narkotyk, po którym Romeo i Ju- dze pisemnej. Na list ten otrzymała depej 
lia budzą się, Taki był początek, z któ-, szę następującej treści: E 
„Przekazaliśmy 500 dolarów na kosz- spożyć lekki posiłek, a wydajność 
į będzie o 10 proc. 


ciażhy nawet chciała. 


| ekranu. Nie była ona bowiem sprzedaw- | Julia rozwodzą się”, pióra Mary Wardle, | WEERENTWYYZNNZW IZZZA ZY 


Jak czesto pnwin- 
nśmy 'eść? 


Wardle, Cleveland, Proiesor uniwersytetu amerykańskiego Yale, 


przyby= dr, Haggard, ogłosił niedawno interesującą pra- 
Hollywood w celu omówienia dal-| cę, w której stwierdza, 


iż dla polepszenia na- 
stanu zdrowotnego powinniśmy jeść naj. 
mniej 5 razy dziennie. Doświadczenia dokona- 


cięskiego okrzyku i nie wsia-| 79 7a robotnikach fabrycznych, przekonały dr. 
ociągu, udającego j Haggarda, iż częstszy system odżywiania zmniej- 
apisała poprostu, | sza t. zw. „zmęczenie przemysłowe” i pozwala 


erganizmowj na wydatniejszą pracę, Twierdzi 
on również, iż nic chodzi o powiększenie ilości 
jedzenia, ale o rozłożenie toj samej ilości na 
większą liczbę posiików. 

Po czterech godzinach pracy powinno się 
wzmożcna 
To samo dotyczy pracowni- 
męczenie przy końcu pracy 


ijest — zdaniem prof. Haggarda — spowodowa* 


ne w znacznej mierze głodem i nieddpowiednim 
systemem odżywiania, 
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Przez 
obiektyw 
fotografa: 


1. ALKAZAR ZDOBYTY PRZE2 WOjsKA 
RZĄDOWE. — Po krwawych walkach wojska 
rządowe ostatecznie zajęły Alkazar. Na zdję” 
ciu — płonące zgliszcza. 


2. ECHA WALK O SAN SEBASTIAN. — 
Moment wkroczenia powstańców do opuszćzo- / 
nego miasta. A 

J 


3. W KULUARACH LIGI NARODÓW. — 

Na zdjęciu widzimy delegata ZSRR do Ligi Na 

~. rodów Litwinowa, w rozmowie z obecnym mi- 
nistrem spraw zagranicznych Hiszpanii Alya- 
rerem del Vayo, w czasie przerwy w posie- ” 
zeniu. 2 


j 


4, WOJSKA POWSTAŃCZE UDAJĄ SIĘ 
NA FRONT. — Na zdjęciu widzimy oddział 
wojsk powstańczych w Pamplona, który udaje 
sie na front. 


5. FASZYSTOWSKIE FALANGI W HISZ- f 
-PANI — Syn b. dyktatora Hiszpanii Primo de 
Rivera zorganizował na terenach zajętych przez 
powstańców t, zw. „falangi faszystowskie“ 
'Na zdjęciu widzimy młodocianych faszystów 
hiszpańskich, a obok ich godło, 


i 6. KRÓLEWSKIE ZARĘCZYNY W HOLAN, 

- DII. — Następczyni tronu holenderskiego, księż 
niczka Juliana ze swym narzeczonym na uli- 
cach Flagi. Ludność entuzjastycznie witała mło 
dą parę, 


7. KATASTROFA OKRETOWA NA MO» 
RZU POLARNYM. — Francuski okret „Pour= 
quoi pas", na. którym znajdował się słynny ba- 
daez polarny dr. Charcot, został zatopiony 
przez pływające kry lodowe. . 


8. W 22 GODZINY DO AMERYKI. — Na 
zdjęciu widzimy samolot pasażerski „Zelir”, 
który odbywać ma regularne loty miedzy Euro 
pą a Ameryką, przebywając tę droge w ciągu 
22 godzin. 


9. TRADYCYJNE REGATY W WENECJI. 
Zdjęcie nasze przedstawia malowniczy frag- 


były się ostatnio ze specjalnym ceremoniałem, 
wskrzeszającym długoletnie obyrzaje. 


ment tradycyjnych regat weneckich. któro od- ii 


Capri, we wrześniu 1936 r. 


i Gdy w Polsce zaczyna się już jesień 
| (spóźniona tego roku, — przyp. red.) i 
_ pasmo dni pogodnych przerywane zosta- 
| je coraz częściej dniami chłodnymi, peł- 
| ymi szarugi i błota -— tu, na wyspie o- 
| kolonej błękitem morza Śródziemnego, 
panuje jeszcze niepodzielnie upalne lato 
1 słońce praży niemiłosiernie! 
To też na Capri 


gwarno jeszcze 


l jezdni oraz „tubylcy“ natrętnie ofiarują” 
| cy każdemu nowemu przybyszowi swe 
| różnorodne usługi. 
| A wśród tego tłumu w tym roku co- 
_ raz częściej rozbrzmiewa pytanie: „Gdzie 
się podział Spadaro?“ — Rzeczywiście— 
brak w tym roku  najpopularniejszego 
bodaj człowieka wyspy! . 
Francesco Spadaro, słynny „rybak z 
Capri“ wykorzystał swą 
„malowniczą“ postać 
w ten sposób, że stał się... dekoracją dla 
turystów. Jak Sfinks w Ezipcie, lu 
gołębie na Placu Św. Marka w Wenecji. 
Z tą tylko różnicą, że nie czynił tego za 
darmo! - 
~ pono w ten sposób na swej 1tnalo- 
 wniczości zrobił świetny interes... Bo nie 
było przecie człowieka, któryby przyje- 
chał na Capri i nie zechciał sfotografo- 
wać „rybaka“ lub 
| dać się z nim sfotografować, 
‘aby mieć dla licznych przyjaciół na sze- 
Tokim świecie dowód, że naprawdę był 
na Capri! 
Nie dziw więc, że w swym olbrzy- 

"mim zbiorze fotografij Spadaro miał zdję- 
cia przedstawiające go ze wszystkimi nie 
mal sławnymi ludźmi świata: Spadaro 
z królem włoskim, Spadaro z artystką 
chińską May Wong, Spadaro z Eiustel. 
nem, Spadaro z Carnerą, z Laval'em, z 
_ Hubermanem — nieskończony 
| korowód świetnych nazwisk 
_| znanych całemu światu twarzy... 
| Ą dziwną naprawdę karierę zrobił ten 
czerstwy starzec w ciągu swego jedno” 
_stajnego, spędzonego na wyspie życia! — 
| Jako młody chłopak zarabiał oprowadze- 
niem gości po wyspie. Przyczym wy- 
specjalizował się w prowadzeniu chcą- 


ruiny starego zamku korsarzy, gdzie 
przelotne ptaki zwykły wypoczywać. 
Rychło jednak stracił ten zarobek, gdyż 
_ Axel Munthe, autor słynnej „Księgi z San 


Przy wejściu do kina „Roxy“ powstało nie» 
wielkie zamieszanie, Jakiś pan, usiłował dostać 
się na widownię. Był niezwykle wzburzony, ści- 
| skał kurczowo bambusową laskę i starał się 
wyrwać z rąk trzymających go bileterów. 
— Ja muszę koniecznie dostać się na salę — 
wołał, 
= — Bez biletu nie możemy pata wpuścić — 
tłumaczyli woźni, 
f — Ależ ja nie mam zamiaru oglądać wasze” 
go tllmu! Ja nigdy zresztą nie chodzę do kina. 
Tam jest moja żona! Ja muszę się z nią roz- 
ros. 
Bileterzy spojrzeli na siebie porozumiewaw= 
czo. Po chwili jeden z nich zaproponował. 
|  — Może w takim razie będzie pan łaskaw 
pofatygować się do gabinetu dyrektora Í poroz- 
| mawiać z nim. My nie możemy pana wpuścić 
ma salę. 
| Zdenerwowany mężczyzna zgodził się, Po 
pom znalazł się w pokoju dyrektora. Gdy bi- 
łeterzy usunęll się, zdenerwowany mężczyzna 
| począł opowiadać o tem, że dawno już podel- 
rzewał swą żonę o to, że go zdradza. 
= — Nie wledziałem nigdy zdzle ona spędza 
- wieczory ze swym amantem. Teraz dowiedzia- 
łem się. Ona uczęszcza do pańskiego kina! 
| Muszę się z nią wreszcie rozprawić... Jemu rów- 
i nież nie podaruję... 


Zdradzony mąż był niezwykle podniecony: 
orka stał zakłopotany, nie wiedząc jak wy- 


brnąć z tej przykrej sytuacji, 
W 


Michele" i stały mieszkaniec wyspy Wy- 
stąpił energicznie przeciwko bezmyślne- 
mu tępieniu ptactwa, 

Gdy w owym czasie młody Frances- 
co siedział pewnego dnia zamyślony na 
rozwalonej baszcie zamku, ujrzała go tam 

pewna bogata Amerykanka 
pragnąca zwiedzić romantyczną ruinę. 
Piękny chłopak spodobał jej się na pierw 
szy rzut oka i wszczęła z nim rozmowę... 
Przęz kilka następnych dni przebywali 
ciągle razem i niebawem sympatia mło- 


| i pełno! — Wszędzie kręcą się przy- dej miss przerodziła się w uczucie głęb- 


sze. Zaproponowała więc swemu fawo” 
rytowi. aby towarzyszył jej w podróży 
dookoła świata, którą właśnie zamierzała 
przedsięwziąć własnym yachtem. Ale 
Spadaro odmówił! „Zbyt jestem przywią 
zany do swei wyspy i nigdy nie chcę jej 
opuścić“ — rzekł skromnie. 

I dotrzymał słowa. Gdy bowiem po 
roku stanowcza Amerykanka powróci- 
ła, tym razem w towarzystwie ojca, 
wznawiając swą prośbę i popierając ją 
wręcz propozycją małżeństwa — młody 


b wyspiarz i tym razem 


nie dał się skusić 
i pozostał wierny chłopskiemu przysło* 
wiu swego kraju: „La moglie e i buoi — 
dai paesi tuoi". „Żonę i woły bierz ze 
swych stron rodzinnych. 

Pozówał najsłynniejszym malarzom. 
To on nie kto inny jest owym..„rybakiem 
z Capri“, którego przedstawiają liczne 
portrety. : 


Tragedia zbytniej popularności| 


Przyjaciel królów i artystów. — Człowiek który jest 
żywą legendą uroczej wyspy Capri. 


Ta popularność stała się również źró- 
dłem wielkich zysków Spadary, Dolary 
i funty przelewały się przez iego kiesze- 
nie, Lecz mimo to nie robił on vszczę- 
dności i nigdy nie był bogaty. Żył weso- 
ło, był hojny wobec licznej gromady 
swych przyjaciół, którą po „dniu pracy“ 
często, aż nazbyt często ` z 

zapraszał na kielich 
dobrego wina.. 

Beztroskie życie jednak i nadmiar 
sławy uderzyły snać na starość do gło” 
wy zwykłemu synowi ludn, który nie 
zdawał sobie sprawy z tego, że jego je- 
dynym -skarbem życiowym jest jego 
pierwotność. Na starość obmierzło mu 
wieczne pozowanie, bo coraz częściej 
miewał okresy, gdy na widok skierowa* 
nego nań obiektywu 

wpadał w nieopisaną wściekłość, 

z dzikim krzykiem rzucał się na turys- 
tów i niszczył wszystko, co mu wpadło 
pod rękę. ` Raz w przystępie szału począł 
rozrywać na kawałki wszystkie swe 
fotografie, dokumenty świetnej przeszło- 
ści, i rodzinie jego ledwie udało się ura- 
tować cząstkę tych cennych zdjęć. 

Spadaro zniknął! — I napróżno wypy 
tują się o niego przyjezdni... Tylko. wśród 
stałych mieszkańców słonecznej Wyspy 
Capri krąży z ust do ust dziwna historia 
„rybaka z Capri". któremu sbrzydli tu- 
ryści į który zaszył się w nieznanym za- 


kątku. 
Dr. Franciszek WOLMAN, 


Nowy sport: 


boks... ROŻNY 


Na wyspie Celebes jest to rodzaj. - 


obrządku religijnego 


Kto wie, czy nie jesteśmy w przede- 
dniu spopularyzowania się nowego spor- 
tu, mianowicie... boksu nożnego, Nieda- 
wno wróciła do oLndynu ekspedycia na- 
ukowa, która bawiła na wyspach Borneo 
i Celebes. 

Członkowie tej gkspedycji w słowach 
pełnych entuzjazmu opowiadają o naro” 
dowym sporcie wyspiarzy, uprawiają- 
cych z niezwykłym zapałem wspomnia- 


cych zapolować na ptaki i wiódł ich do|ny przed chwilą boks nożny: Jak to za- 


zwyczaj bywa. wyspiarze nie uważają 
tego osobliwego boksu za sport w ści= 
słym tego słowa znaczeniu, lecz za ele- 
ment kultu religijnego. Trzeba 


Przyłuire Kimo 


cież wpuścić tego mężczyzny i dopuścić do skan- 
dalu. Wreszcie po krótkim namyśle oświad- 
czył: 

— Przykro mł bardzo, ale rozumie pan, że 
w interesie mego przedsiębiorstwa nie mogę do- 
puścić do gorszącego zajścia na widowni. Bar- 
dzo więc pana proszę zaczekać w hallu, Popro= 
szę ową parę, by opuściła king, a co się będzie 
działo poza moim lokalem, to już mnie nie ob- 
chodzi, 

Mężczyzna zgodził się. 

Dyrektor udał się na widownię, Był to dzień 
powszedni. Frekwencja była nieznaczna. W 
krzesłach | lożach siedziało kilkanaście par 
przytulonych do siebie. Dyrektor mie mógł wie- 
dzieć, którą parę ma poprosić o opuszczenie sali. 
Po krótkim namyśle udał się do kabiny opera- 
tora. Wkrótce wyświetlanie obrazu zostało 
przerwane i na ekranie ukazały się następujące 
słowa: 

— Przepraszamy za chwilową przerwę. 

Jakiś pan, którego żona przybyła bez jego 

wiedzy w towarzystwie znajomego do kina, 


przyznać, że oddają się temu „obrzącko- 
wi“ ż dużą namiętnością. W każdej w o* 
sce przynajmniej trzy razy w tykcdniu 
odbywają się publiczne zawody bokser- 
skie, podczas których partnerzv mają Tę- 
ce skrępowane grubymi linami i atikują 
się wyłącznie przy pomocy nóg. 

Nad zawodami czuwa kapłan - sędzia, 
pilnie baczący na przestrzeganie prawi- 
deł gry. Do kompetencji kapłana należy 
udzielanie zawodnikom ostrzeżeń, wska- 
zówek, dyskwalifikowanie ich w razie 
(nielojalnej gry oraz rozstrzyganie o osta- 
tecznym rezultacie zawodów. Istnieją i 


———— 


jednak |inne, uderzające anałogie do boksu: tak 


naprzykład za zwycięstwo najwyższej 
kategorii należy pozbawienie przeciwni- 
ka zdolności utrzymania się na nogach, 
czyli mówiąc poprostu knock-aut! 

Zdaniem angielskich podróżników 
boks nożny ma znaczną przewagę nad 
pięściarstwem, jest bowiem mniej brutal- 
ny. pozwala na wyrobienie niezwykłej 
zręczności stóp i znacznie wzmacnia po- 
czucie równowagi. 

Jak wiadomo, Anglia jest oiczyzną 
pięściarstwa. Wprawdzię oddawna iuż 
odebrano Wielkie] Brytanii palmę pierw- 
szeństwą w tej dziedzinie sportu, nie- 
mniej jednak tu właśnie boks jest najbar- 
dziej rozpowszechniony i posiada formy 
nawskroś sportowe. 


Beciam -higienista 


Stare przysłowie chłopskie mówi, że 
bocian wyrzuca z gniazda swoje małe, 
gdy nie może ich wykarrmiić Nauka, któ- 
ra zabrała się teraz na serio do wierzeń 
i zabobonów chłopskich, doszła jednak 
do zupełnie innego wniosku Okazało 
się, że nasz bociek jest nie tyle złym oj- 
cem, co świetnym higienistą j owo „nie- 
ludzkie“ wyrzucanie z gniazda własnych 


prosi ją bardzó o niezwłoczne opuszczenie {dzieci tłumaczy się właśnie względami 


sali. 
z lewej strony. 


Bocznę drzwł wyjściowe znajdują -się |higienicznymi. 


Wyrzuca on bowiem tylko te bocia- 


Po chwili obraz wyświetłano w dalszym cią- |niątka, które zarażone są robakami kisz“ 


gu. Dyrektor był zadowolony, że tak szybko 
załatwił sprawę, Gdy opuścił kabinę operato- 
ra i wszedł na widownię, stanął jak wryty— sala 


Nie mógł prze: |była kompletnie pusta... 


kowymi i grożą zakażeniem cełej rodzi- 
ny. Rodzice wolą więc w brutalny spo- 


„Stzyżenie głowy! — proszę © po- 
śpiech! kapelusz zostawię ua głowie“. 


Oczy, które w dzą każdy 
przedmiot w 100 krot- 
nym powiększen u 


Do Nowego Jorku sprowadzono osta- 
tnio młodzieńca, który stał się prawdzi- 
wą sensacją tamtejszych sfer naukowych 
Okazało się bowiem. że wzrok jego po- 
siada właściwości mikroskopu į powię- 
ksza każdy przedmiot ponad 100 razy! 
Trudno poprostu wyobrazić sobie, w ja- 
kich wymiarach człowiek ten ogląda 
świat zewnętrzny! ; 

Nazwisko człowieka o mikroskopi- 
cznych oczach brzmi: Alway Mason. 
Jest on cowboyem na jednej z farm Far 
Westu i powszechnie uważano go za nie- 
spełna rozumu. Istotnie, pod wpływem 
niezwykłej właściwości wzroku Mason 
zachowuje się inaczej aniżeli inni ludzie i 
w wielu wypadkach czyni wrażenie obłą 
kańca. Siłę jego wzroku wypróbowano 
w szeregu wypadków, dochodzac do zdu 
miewających rezultatów. 

(Właściwości powiększające wzroku 
' Masona są bardzo niewygodne. Widzi on 
Irzeczy, które w normalnych warunkach 
iz powodzeniem uchodzą wzroku człowie 
lka. Tak naprzykład stwierdził, że bada- 
jący go profesor ma dziurę w kitlu lekar” 
skim. Dokładne sprawdzenie przy po- 
"mocy lupy wykazało, że istotnie ji:kaś ni- 
itka w wiązaniu materiału przerwała się 
| *"Oczywiście, wzrok Masotta dostrzega 
dokładnie ziarna kurzu ji brudu na skórze 


raz szereg innych szczegółów, które są 
‘mu bardzo niemiłe. Kazano mu spojrzeć 
odwrotną — a więc zmniejszającą — 
stroną lunety: skutek był niezwykły: Ma 
son oświadczył, że dopiero teraz widzi, 
że świat jest piękny, dotychczas bowiem 
wszystko, na co patrzał, przejmowało go 
obrzydzeniem. Badający go lekarze po- 
darowali mu lunetę i obecnie młody -— 
25-letni zaledwie — człowiek o mikros- 
kopowych oczach nie rozstaje się z nią. 
' Mason będzie prawdopodobnie prze- 
wieziony do Europy i poddany badaniom 
|w klinice ocznej uniwersytetu paryskie- 
go. 


Okruchy 


Czas leczy wszelkie rany — z Wy- 
iątkiem tych, które sam. zadaje. 
+ 
„. Banalność, którą się samemu pomy- 
Śli, wydaje się nieznośna, gdy wypowie 
ją kto inny. + 


Kobieta daje często mężczyźnie bar- 
dzo dużo: przekonanie, że jest głębsza, 
niż jest. < 


Energiczne natury idą przez trupy, 
także przez trupy własnych wspomnień. 
* 


„Muszę się kochać nieszczęśliwie, 
aby czuć się szczęśliwą” — pomyślała 
młoda kobieta w ramionach pewnego 
mężczyzny w chwili, gdy myślała o in- 
nym. + 


Miłość zaślepia — małżeństwo czy- 
ni jasnowidzącym. M 


Nie należy gotować zupy nad We- 
zuwiuszem, + 


Kto chce sluchać jak trawa rośnie, 


musi wstawać przed wschodem słońca 


sób odizolować się od chorego dziecka, |i myć usży rosą. 


by uratować pozostałe. 


Well. 


wa zozzzzoyiidzkiej, najstarantiej navet wymytej 0- 29G 
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Jak wybierała Łódź dawniejsza 


Siódme wybory od r. 1867 do r. 


Dzisiejsze wybory do rady miejskiej ruchomości — 3224, w kurii V — loka-'zemplarzy, przyczym specialnem powo 


są siódmymi wyborami samorządowymi torzy 3442 wyborców i wreszcie w ku- dzeniem cieszył się wówczas papier ko- 


w naszem mieście. 
Pierwsze wybory odbyły się dawno: 


bo 75 lat temu, w roku 1861, zatwier- | 


dzone one zostały we wrześniu tegoż 
roku. Każdy wyborca musiał wykazać 


się znajomością czytania i pisania, opla-| 


caniem komornego w wysokości 75 ru- 
bli rocznie i wiekiem powyżej 25 lat. 
Niewielu było wtedy ludzi w Łodzi, od- 
powiadających. tym warunkom: na 30 
tysięcy ludności, uprawnionych do gło- 


sowania było zaledwie 269, tylu było | 


wtedy w Łodzi obywateli, umiejących 
pisać i czytać, wśród uprawnionych do 
głosowania było 54 właścicieli nieru- 
chomości 40 kupców, fabrykantów 47, 
resztę stanowili „tacy, którzy opłacają 
komorne“, owych 269 wyborców wy- 
brało 3 przemysłowców, 7 kupców 
większych i mniejszych, oraz 2 właści- 
cieli nieruchomości. * 

Pierwsze posiedzenie rady odbyło 
się 10 grudnia 1861 r., pierwszym pre- 
zydentem miasta wybrano Traegera. 
Owa pierwsza rada łódzka. w składzie 
narodowościowym następującym: 6 Po- 
laków, 3 Żydów i 3 Nianić — zaini- 
cjowała zwoływanie posiedzeń rady w 


każdy czwartek każdego tygodnia: ten 


zwyczaj utrzymał Sie do dziś dnia. 


Za okupantów 


Następne wybory odbyły sie w okre- 


sie okupacji niemieckiej w  Styczniu 
1917 roku. Każdy wyborca musiał wy- 


kazać się, że skończył lat 25. że za-, 


mieszkuje w Łodzi od dwuch lat i że 


posiada paszport niemiecki. wobec te=‘ 
go, iż wybory były kurialne — według. 


zawodów 4 przynależności klasowej, 
było wyborców w kurii I — wyższe 
wykształcenie — 778, w kurii Il-—-prze- 
mysł i handel 568, w kurii III — drobny 
przemysł i handel, rzemiosło 6459 wy- 
borców, w kurii IV — właściciele nie- 


Bogdan Lot 
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" STRESZCZENIE 

Werner został zamordowany. 

Rogosz, przebywający w więzieniu pod 
zarzutem zamordowania Wernera, zasta- 
nawia się, czy to Wikta dokonała tego 
czynu. ; 
Między Andrzejem a Wiktą dochodzi 
do Eaa aera 

o Andrzeja telefonuje Jerzy Dalewicz, 
reporter kryminalnego tygodnika, 


— Słuchaj, mój drogi Andrzeju... — 


rii VI — robotniczej było 17.658 wy- lorowy, tak bajecznie kolorowych afi- 


borców. . 


warzyszy akcji przedwyborczei teraz. 
i Ożywienie to tłumaczyć należy tem, że 
były to pierwsze wybory polityczne w 
Łodzi wogóle i każda partia chciała 
zdać iaknajlepiej egzamin 
wpływów, Siły i energii. Skład naro- 
AOI rady *był następujący: Po- 
laków 29, Żydów 20 i Niemców 11. 
Rada Miejska wybrana za okupan- 


itów przystąpiła do,pracy dopiero wów- 
| czas, gdy Niemcy przyrzekli. że ustaną 
zakusy germanizacyjie w samorządzie 
i że magistrat łódzki będzie spolszczony 
t Dla zobrazowania żywości akcii 
przedwyborcze) zaznaczyć należy, że 
istniało wtedy „tylko* 49 komitetów 
wyborczych, które zwołałyv razem 1959 
wieców przedwyborczych i wydały 
„tylko, 1.234 różnych ulotek i afiszów 


ze swych); 


szów czerwonych, jak ówczesne afisze 


Akcja wyborcza była wtedy niesty-| wyborcze socjaldemokraci i PPS le- 
‚Chanie ożywiona i dynamika swą znacz wicy 
nie przerastała to ożywienie, jakie to- | ia swych murach. 


Łódź napewno nie bedzie oglądać 


|. W wolnej Polsce 


| Dużym ożywieniem cieszyły się tak- 
;że wybory radzieckie w lutym 1919 r. 
| jako że były to pierwsze wybory w wol 
nei odrodzonej Polsce i pierwsze wybo- 


Str. 7 


1936 


rach był także bardzo ożywiony, list 
kandydackich zgłoszono ponad 35, lecz 
nie wszystkie otrzymały mandaty. Da- 
ły one zwycięstwo (najwieksze z do- 
tychczasowych zwycięstw  fakieikol- 
wiek partii w samorządzie łódzkim) 
PPS, która weszła do rady w składzie 
27 radnych. 

Szóste wybory odbyły Sie już pod 
znakiem akcii Obozu Narodowego i by- 
ły to znów pierwsze w Łodzi wybory 
przy nowej ordynacji wyborczej, prze- 
widuijącej okręgi wyborcze (głosowa- 
nie okręgami). 


ry pięcioprzyrmmiotnikowe. Wybory te Obecne wybory tem sie znów różnią 
dały zdecydowaną przewagę partiom | jeszcze od dawniejszych, że społeczeń- 
i robotniczym PPS i NZR, które stwo- stwo łódzkie poraz pierwszy . wystę- 
rzyły wspólny magistrat z panamijpuje w nich tak skonsolidowanie: za- 
Rżewskim i Wojewódzkim na czele. | miast 49 komitetów wyborczych w To- 
Czwarte wybory mieliśmy w TOku ku 1917 mamy dziś komitetów takich 
1923 w dniu 13 maja. Były to znów | tylko 15. 
wybory gorące, gdyż między dwuma Łódź w swym błyskawicznym roz- 
grupami robotniczymi PPS i NZR sto- woju doczekała się takiego stosunku: 
czono wtedy zażarty bój o stan posia-|w wyborach do rady miejskiej w r. 1861 
dania wzięło udział 269 wyborców. w nastep= 
Następne wybory odbyły sie w roku nych wyborach w 1917 — ponad 30 ty- 


i Czlowiek saaka sprawiediwoś.. 


Sensacyjny romans współczesny 


o łącznym nakładzie paru milionów eg- 1927 w październiku. Udział w wybo- 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 


„CABITOŁ” Dwie godziny emocji, napięcia i silnych wrażeń! 


Potężny film o nieustraszonych rycerzach Nowego Świata, którzy walczyli a zdo- 
bycie kobie i złota 


„ROBIN HOOD z ELDORADO“ 


Reżyseria: A. W. WILLIAM. Ea 

Obsada: WARNER BAXTER, ANN LORING oraz MARGO złotowłosa tancerka. 
Hastem naszem: NAJNIŻSZE CENY: 

Balkon m. II miejsca 

Sg gr: 1.09. e8? gr. AN 


Nast. program: CHARLIE CHAPLIN w” filmie p. t: „DZISIEJSZE CZASY%. 
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GRAND - KINO 


WIELKI SUKCES! 


Ceny na 86 GE. 


poranki od 
= — O, więc ty nie znasz szczegółów? 
Mówię ci: sensacja, jakiei jeszcze nie, 
| było! Czy ty wiesz.kim był właściwie 
II Werner?... Nie „ prawda? Otóż wyobraź 
Jk; sobie... Albo czekaj, drogi przyjacielu, 
[i przyjadę do ciebie i opowiem ci o: 
lil wszystkiem osobiście, bo telefonicznie 
linie da się tego opowiedzieć... Już wsia-' 
dam w taksówkę, pędzę do ciebie... Nie ' 
będę u ciebie długo, najwyżej piętnaście 
wołał Dalewicz. — Co się z tobą dzieje?, minut.. A milego gościa, którego masz| 
Poznaję po twoim głosie, że jesteś zde-| U siebie, możesz schować na ten czas za' 
nerwowany.... Może nie chcesz roztma-| Parawanem.... Oczekuj mnie, Andrzejku! 


Pocz, o 12, 


A cy wyborców. 


tiska — Brzezińska 56, J. Koprowski — Nowo- 
M. Rozenblum — Śródmiejska 21, | 
||M Bartoszewski — Piotrkowska 95, L; Czyński 
— Rokicińska 53, H Skwarczyński — Kaina S4o ni 


wiać telefonicznie, to mogę przyjechać 


do ciebie... Za piętnaście minut będę, 
dobra?.. To ważna sprawa dla mnie... 
| — Nie przyjeżdżaj... — rzucił An- 


¿drzej w słuchawkę. — W tej chwili niej „Agenta 


mogę cię przyjąć... 


— Nie przyjeżdżaj! Nie przyjeżdżaj! 
— wołał Łubkowski, ale Dalewicz go 
nie słuchał i odłożył słuchawkę. 

Wobec tego połączył się z redakcją 
lędczego' i poprosił do tele- 
fonu Dalewicza, odpowiedziano mu jed- 


Aha, aha, domyślam się już wszyst|nak, że reporter opuścił w tej chwili re- 


mówił. — Zwracam się do ciebie z na-|kjego, kochany Andrzejku!... Masz mi-| dakcię. 


stępującą prośba: opowiadałeś mi kie- 
dyś, że byłeś ząręczony z Wiktorią Ro- 
goszówną... Ale, ale.. Zaczynam od 
środka, a ty napewno nie wiesz jeszcze 
o hiczem.... Otóż jest taka sprawa: przed 
kilkoma godzinami w mieszkaniu Rogo- 
szówny został zabity Hugon WerneT..... 
Wyobraź sobie... 


łego gościa?... 


— Tak.. — odrzekł Łubkowski, aby| Andrzej, 


— Bezczelny  typek!... syknął 
rzuciwszy słuchawkę na wi- 


zbyć. — Chętnie umówię się z tobą naj dełki. 


jutro, a teraz... s $ 


przerwał Dalewicz. — Jutro wychodzi 
numer, muszę dać sensację... Słuchaj, 


rozmowę. 
— E, tam, głupstwo... 


— Wiem o tem... — przeciął Andrzej| dzi mi o to: może masz u siebie foto-| zafrasowany. 


sucho. — Dziękuję ci bardzo za tę wia- 
domość... 

— A skąd ty o tem wiesz?... — zdzi- 
wił się Dalewicz. — Czy dzwoniono już 


do ciebie z jakiejś redakcii?.. Może Ka-. 


leta z „Alarmu Wieczornego*? On zaw- 
sze mnie ubiegnie.... 

I Dalewicz zaklął nieprzyjemnie. 
Andrzej poczuł do niego po raz pierwszy 
niechęć. 

— Nikt do mnie nie dzwoni, z nikim 
nie rozmawiałem... — odrzekł lakonicz- 


grafię Rogoszówny?.. . Napewna masz, 


brze?... 

— Nie mam żadnej fotografii... Bar- 
‘dzo cię przepraszam, ale doprawdy nie 
„mogę dłużej... 

— Czekaj, czekaj, nie bądź w gorą- 
„cej wodzie kąpany.... Słuchaj, a czy ty 
| wiesz, dla czego zależy mi tak bardzo na 
jtotografii Rogoszówny?.. Otóż policja 
podejrzewa ją o współudział w zamor- 
dowaniu Wernera... Że niby ona zwabi- 


; £ Bezradnie rozejrzał się dokoła, jak-| 7abił?.. Święty Bożel.. 
jnapewno... Przyślę po nią gońca, do-|by czegoś szukał. Potem spojrzał na| Wernera?... 


, Wiktę i mruknął: 

į  — Niestety... musimy stąd wyjść... 

! Albo zgasiimy Światło i będziemy sie- 
dzieli cicho... 

| — Nie rozumiem, 


rzenie. — Ktoś ma przyjść do cieb:e?... 
Niech przyjdzie, dlaczego miałbyś się 
mnie krępować?... Powiedz wyraźnie... 

Błysk nieufności zamigotał w jej ja- 


nie. — Wiem o tym, dowiedziałem sięjła go do swego mieszkania, a ojciec, jej |jsnych źrenicach. Andrzej zastanowił się, 


i koniec... Bardzo cię przepraszam, ale 
jestem zmęczony i idę spać... 
— Chwileczkę, chwileczkę... — za- 


ojciec go zabił... 
— Co?! — 


wrząsnął Andrzej. — 
O y usłane ME 26 EAA 


poczym rzekł: 
— Nie, nie będę ukrywał przed tobą 
dy... Otóż dzwonił do mnie repcr- 


I : PONE ES 
„nie będę ci długo zawracał głowy... Cho, starał się zlekceważyć, choć był mocno | twój ojciec, Witeczko... 


do czego znuie-| 
rzasz.. — wlepiła weń badawcze spoj-| 


'sięcy wyborców a dziś po Siedemdzie- 


sieciau pięciu latach w roku 1936 bierze 
udział w wyborach już około 340 tySię- 
Nawet -na podstawie 
statystyki wyborców widzimy, lakiemi 
drogami idzie rozwój naszego giganta 


przemysłowego. 
*. JAN WOJTYŃSKI 


NOCNY DYŻUR APTEK. i 
Nocy dzisiejszej dyżurują: następujące apteki: 
J Kahane — Limanowskiego 80, rawkow- 


miejska 15, 


L Siniecka (Rzgowska 59). 


TREDOWATA 


ter tygodnika kryminalnego... Dopyty- 
wał Się o ciebie... prosił o twoją Toto- 
zrafię, którą chce zamieścić w Dipte.. 
Z tego, co on mówił, domyśliłem się, że... 
policja podejrzewa ciebie,.. 

— Policja mnie podejrzewa?.., — 
podchwyciła Wikta, jak echo i apuściła 
głowę na piersi. 

"Nie rozpaczała, przyjęła tę wiado- 
mość z godnym podziwu spokojem. 

Tylko oczy jei przesnuły się nigłą 
zamyślenia, tylko czoło pokryło się gę- 
stą siecią zmarszczek. 

— Więc iest tak, jak przypuszcza- 
lam... — odezwała się po chwili, pid- 
czas gdy Andrzej trwal w zadumie. — 
Hm... Więc nie uda mi się uniknąć wię- 
zienia... Trudno, niech się tak stanit.. 

— Į jeszcze mam jedną wiadomość, 
która cię zasmuci, Wikto... — szżpsął 
Andrzej, nie podnosząc oczu na dz.ew- 
czynę. — Byłbym ci tego nie powie- 
dział, gdybym mógł mieć nadzieję, że 
się o tem nie dowiesz... Ale musisz się 
dowiedzieć... Słuchaj, Witeczko, policja 


Kto to dzwomił?.. — zapytała | wje iż, kt : 7 
i ; ; 3 , e: Prod * , kto zabił Wernera.... Z teg :- 1) 
— Daj spokój, co wygadujesz?... —| Wikta. — Widzę, żeś miał nieprzyjemną mówił ten mój znajomy SRRORIET. AGH 


ślam się, że sprawca został już areszto- 
wany... Tak, napewno... Otóż jest nin... 


— Mój oiciec?.., — zatoczyła się. — 
Ojciec zabił 


Zakryła dłońmi twarz i 
osunęła się na fotel... Była przerażają: 
co blada... 


Rozdział 28% 
W pociągu Warszawa - Lwów 


Pociąg pospieszny, zdążający z War 
szowy do Lwowa, przemykał się. jak pa 
tworny wąż, naznaczony Świtlistemi 
centkami okien, wśród nieprzeninnic- 
nych ciemności nocnych... 


DALSZY CIĄG JUTRG 


bezwładnie 
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= Dlaczego płaczesz, chłopczyku? 
— -Bo dostałem 50 groszy na chleb 
1 50 groszy na papierosy, a teraz nie 
wiem, za którą pięćdziesiątkę kupić 
chleb. a za którą papierosy... 
EOT YD CODE ES 


Koncert 


>W. Grajdołku wybudowano nową salę kon- 
certową. Na pierwszy koncert zaproszono z 
Warszawy znaną śplewaczkę, panią Genoweię 
Pyszczek. Cała śmietanka towarzyska przyby- 
ła nastę ucztę artystyczną. Przedstawiciele 
prasy | krytycy, oczywiście, również. 

Jeden: z ktytyków, znany również ze swych 
kawałów, 'odwłedził artystkę podczas przerwy 
w lej FORCE 


sn ROZMOWA Z MILIONEREM. 


-Milioner.. amerykański rozmawia ze swym 
przyszłym, 'złęclem:. 

^s Tak, Więc pan chce moją córkę za Ż0- 
jj Dobrze... Jak wygląda pański stan ma- 
terialny? 

— Mniel-więcej sto tysięcy dolarów... 

„— Miałem na myśll cały pański majątek... 
ilẹ pan: ma przy LE to mnie nie obchodzi... 


mmc EO" O WANE = 


Alojzy poznał raz dziewczę 
Niepospolitej urody... 

Zakochał się w niej po uszy 
Jako, że bardzo był młody. 


mp 


Szeptał łei ciągle w zachwycie — 
Jeśli nie będziesz mą żoną 


— „O, pani, wybranko moja! — i 
Odbiorę sobie wnet życie!“ | 


Ubezpieczalnia 


Do lekarza Ubezpieczalni Społecznej przy |. 


chodzi pacjent z obandażowaną głową. , 

— Co panu jest?... — pyta lekarz zapisując 
coś do książeczki, 

— Głowa mnie, boli panie doktorze, 

— To pewnie nerwy... — orzeka lekarz bez 
namysłu i bez badania. 

— E, wątpię bardzo... — E ANAA A pac- 
jent. — Sam srzacje widziałem, że to była 
cezła! 

w NIEMCZECH. 

— Na szosie do Berlina. policjant zatrzy 
muje auto Ì zwraca się do szofera: 

— Czy pan należy do partii? 
| = Niem 5 

— W takim razie Jechał pan z sedożwójź: 
ną szybkością i pan Poe sto marek grzywny! 


O * grzew 


„Ciągle powtarzał te słowa 
"Nasz saniobójca uparty, 
Lecz póki nie był żonaty 
'_Wiedziano, że to są żarty! 


Po. ślubie z żoną codziennie 

W domu przeprawę miał walną 

I wtedy właśnie dopiero 

Naprawdę w łeb sobie palnął! 
KANT 
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Roztargniony 


'Pani Stefa, młoda mężatka, wpada wystra- 
szona do gabinetti męża: 


— Janku!... Co za wypadek !.. Nasza Ma- 


rysia podczas sprzątania złamała nogę! 


Na to mąż odpowiada, nie podnosząc głowy 


'sporad książki: 


— Nie martw się... Uprzedziłaś*ją przecie, 
że za wszystko, co połamie, potrąci jej się z 


-af pensji! 


NASZE DZIECI. 
Mała Jadzia bawi się w ogórdku u babci, 


|Po raz pierwszy widzi w ogrodzie pawia. Bie- 


giie więc wzruszona do domu i woła: 


sz Babciu, chodź prędko!.„ Kura zakwi- 
tł s 


— Proszę bardzo, może bani spocz- 


en 

— Dziękuję... Niech się pan "ie fa- 
tyguje... Pańskie miejsce i tak mi nie 
wystarczy... 


Orzeczenie 


W pewnej taniej kuchni rozdano ubogim 
robaczywe kartofle. Z tego powodu powstał 
wielki skandal. Kartofle przedstawiono do oce 
ny panu kierownikowi. Odpowiedź brzmiała 
następująco: 
— Urzędowo stwierdzono, że wprawdzie 
znalezione w kartoflach robaki są nieprzyjemne 
ale dla zdrowła zupełnie nieszkodliwe... 

— No, jakże się śpiewa w naszej nowej sali? 
— zwraca się do panl Genowefy. 
— Wspanlale! — odpowłiada 
artystka. l 

— To dlaczego, pani nie śpiewa, lecz ry- 
czy?! 


zachwycona 


g JKryńska 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
+~ (kobiety: i dzieci) : 
SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 
przyjmuje od 11—1 i od 3—4 p 


LEKARZ - DENTYSTA 


stanisław Ge jberg 


Pr 


ZAWADZKA 14. 5 Tel. 108-33 Bin porn kobieta lekatz skórnych, moczopłciowych 
POWRÓCIŁ ` R WSKA 61 tel. 
gódzińy przyjęć 10— 21 od 4 — Teej PORADA 3 ZŁ. Zawadzka © Sin 
od 8—11. od 2—4 1 od 6—8 „Wiecz 
r H HAMME R PRZYCHODNIA DR. MED. 
wznowił przyjęcia. WENEROLOGICZNA "FH 

A P ‘À A 3 pieni pg Leczenie chor. weneryczn. i skórnych. gii $ ł INKI 

-go x e telef a © jów y | y 

w nócy weiście. przez Gdańską 12. ZAWADZKA 1 122-73. WZNOWIŁ PRZYJĘCIA. 


Przyimuię od. od 3—7 wiecz. czybn 


Br. med. MIKOŁAJ 
BORNSTEIN 
„ akuszeria i ginekologia 
- Piotrkowska 292), 


3 a śr R med. 
Dr. JAŃ POLAR 

4:7 CHOROBY WEWNĘTRZNE 

t i ALLERGICZNE. 
Gabinet Elektro- |  Światłoleczniczy 
ul. NAWROT Ne 7 


Tel. 164-21. 


Przyjmuje 


BAŁUCKI 


trycznym 


. Przyjmuje od 5 do 7-ej. 
+00 90000009 


Początek seansów o godz. 4-ei po poł. 
W soboty i niedziele o godz. 12-ei. 


„Ceny "od 50 gr. 
 Btwiękowy kino- teatr 


KIDDOODDODDOODDOOODDGO 


Sienkiewicza 40, 
telefon 141-22 
DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH! 


w PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 
„Przyj ule 8—104 4—8 w. 


WENEROLOG 


Chor. wenerycznych I 
od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9—1 


a OM 3 PILOTE 


S. Kantor" 


Specj. chor. skórnych I wenerycznych. 
PIOTRKOWSKA 90, 


w niedziele i świeta od 8—2 po poli. 


6.GAWINSKIDr. Rundsziein 


AKUSZER. GINEKOLOG 


Tel. 14308 POMORSKA l, 


Przyjmuje od 8—10 -rs'i 4—8-ej. 


położnictwo i choroby kobiece 


rancją aparatem parowym lub elek- 


ski, Główna 33. 


170-03. 


ywatna Przychodnia przyjmuje J 


a od 9 rano do 9 wiecz. 
" pr. 


Telefon 129-45. 


PO 
od 8--2 i od 6—9 wiecz, Przydmuje od 


RYNEK 3. 
przyjmuje 3 dd : 4-1. 


5 ZŁ. TRWAŁA ONDULACJA z gwa- 10 "ZŁOTYCH, „miesięcznie urzędnikom 
na wypłatę konfekcię, obuwie, bielizna 
manufaktura, firanki Chari, Piotrkow- l 
ska 37, podwórze. i HT 

0 PY000009909900090 02404404004000000060400004446000400040004000002004000035 


wykonuje Zakład .iryzier- 


DR. MED. E TE 


1. GUSTAW KOHN, l. Kopriowski e PUE IUA NE A 
akuszer—ginekolog dA POWRÓCIŁ i I LFP" 


Gdańska 37,' tel. 232- -55 


1 =4-6i wiecz 


Kank TREPMAN A 7, 


specjalista chorób wenerycznych, 


Legionów Leni. 


choroby wewnętrzne 
CEGIELNIANA 10, tel. '163-12, 
WRÓCIŁ 


telef. 7 
-.111- 87 |. s% 


4.30—6-8i pp. 


Teiefon 
127-84 


erry] ual 


eumesa sama 


ram iiemie a. pinana. 


Depoyu g szumie m “alamni g se 


É SA 3 Komela tryskająca humorem i dowcipem. . 
W roli powi JOAN CRAWFORD, CLARK GABLE, ROBERT MONTGOMERY. 


Koncert gry. 


Nastepny program: 


Pocz. o 4 pp. w niedziele i święta 


reli” głównej: 


Mistrzowska reżyserja. 


o 12-ej. 
Na I-spy, mag 


ROBERT YOUNG, EVELYN VONABLE. 


Nadptogram: Aktualności PAT. 


sy 


Piekna powieść 
URSZULI PARROTT 


na ekranie 
Najlepsza kreacja 


Margare  SULLAVAN 


: KARLOFF. W; filmie „NIEWIDZIALNY PROMIEN, 


wszystkie miewa go D GP. 


Krzywdy 
| będa po 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Karol Halwin, jeden z najbogatszych poten- 
tatów przemysłowych w Polsce znalazł pewne- 
go dnia na swym biurku tajemniczy list, nastę- 
pującej treści: 

— „Uprzedzam pana po raz ostatni; — prze- ; 
stań pan dręczyć ; wyzyskiwać robotników, kió- | 
rzy zdrowie i życie stracili przy maszynach, | 
ażeby pan miał miljony, kochanki i luksus. Ale: 
krzywda mści sięt.. Niech pan o tem pamię- 
tal.. Ostrzegam po raz ostatni. Mściciel 
ludzkich krzywd”. 


„Halwin jest wściekły, tymbardziej, że w 
ostatnim miesiącu otrzymuje już po raz drugi| 
tego rodzaju list z nogróżkami, 
do siebie znanego awanturnika spod ciemnej 
gwiazdy, Piotra Rudziaka, i przyrzeka mu pięć 
tysiecy złotych za wykrycie tajemniczego 4, Go 

a. r 


W pewnej chwili otwierają się drzwi gabi- 
netu Halwina i na progu staje dawny jego EA 
botnik, Stanisław Ziętek. Między Halwinem a. 
Ziętkiem dochodzi do ostrej wymiany zdań. | 
Ziętek po tej rozmowie wraca do domu jak 
„pijany i zaczyna się zwierzać przed Jadźką, mło- 
dą, urodziwą służącą, z którą łączy go głębsze | 
uczucie, że Halwin przy pomocy iniryg i szanta- | 
żów uczynił zeń bezwolne narzędzie w swych 
rękach i teraz zmusza go do zamordowania 
mieszkajcego pod nim niejakiego Aleksandra! 
Arbuzowa. Podczas tej rozmowy przychodzi 
Arbuzow i zaprasza Ziętka, jak to czynił co wie- 
.czór, na partję szachów. i 
W pewnej chwili pod wpływem alkoholu 
Ziętek traci przytomność. Gdy 
‘Skónstatował ku swemu wielkiemu przerażeniu, ' 
że przy nim leży’ erzijłł Arbuzow,. W tej: 
chwili rozległ się trzask, ja gdyky ktoś zamykał, 
drzwi. Kto go zeamrdował?.. Na nocnym sto- 
liku Ziętek znalazł zetes z adnotacją: — „Uprze-, 
dzić Ziętka — niech pilnuje medalionu!”... Zię- 
tek nie rozumie co to znaczy, lecz nie ma czasu 
ma zastanawianie. się, zawiadamia więc telefo- 
micznie Halwina o śmierci Arbuzowa i ucieka 
przerażony do swego, okoju, Przerażenie jego 
wzrosło, gdy po 
a.. „Okazało się, 


A że był to ucharaktery-, 

rany sobówłór zamorodowanego w taje: 
vaaan Rosjanina, którego podsunął Halwin, 
w ten sposób wydobyć dawne r pie Arbu- 
zowa. Žiętek stoi teraz pod zarzutem zamordo- 
wania Arbuzowa, a ponieważ wszystko przema- 
wia przeciwko niemu, wobec tego musj milczeć 
o machinacjach Halwina. 

Jednocześnie Ziętek dowiaduje się, że w no-' 
cy napadł na Jadźkę jakiś barczysty 
ry żądał od niej wydania medalionu, Jadźka wy- 
jaśnia, że medalion ten stanowi jedyną pamiątkę 
po jej kochanej matce, Ziętek zastanawia się 
nad tajemnicą tego medaionu i na wszelki NE 
Dadek ukrywa go pod podłogą. Pewnego dnia 
Tadźka poznaje na ulicy swego napastnika, Jest; 
to Rudziak. 

Jednym z dyrektorów w fabryce Halwina 
jest Władysław Wichroń, który potajemnie Hir- 
tuje z żoną oraz córką swego szefa. Między 
matką a córką dochodzi z tego powodu do wża- 
jemnej rywalizacji.  ' i 

Pewnej soboty Halwin urządził bal w swym 
pałacu. Podczas kolacji wezwano go do telefo- 
nu. I oto w pewaej chwili Halwin ku swemu 
przerażeniu zauważył na biurku nowy list od ta- 
jemniczego „Mściciela”. 

_Struchlał.. W niektórych miejscach atra- 
ment jeszcze nie wysechł należycie,. To zna- 
czyło, że „Mściciel” był tu przed chwilą, że jest 
w jego pałacu, wśród jego gości... 

" Wezwał więc przede wszystkim starego loka- 
ja, Antoniego, i wziął go ra spytki, | 


Wzywa więc | 


— Pewnie, że się dziwię... Rozu- 
miałbym pańskie zdenerwowanie, gdy- 
by pan wykładał te 30.000 złotych.... 
Ale co pan ryzykuje?... Trochę makula- 
tury ?... 

— A jeżeli Mściciel dowie się, że w 
tej paczce zamiast banknotów są stare 


i zazety?... 


Komisarz Wentzel roześmiat się gło- 
Śno. 

— W jaki sposób Mściciel może się 
© tym dowiedzieć?.. Przecie musiałby 
pierw tę paczkę otworzyć!.. A zanim 


|się do niej zbliży, wpadnie w moje 1ęce. 


— Podejrzewam, że on posiada ja- 
dar jasnowidzenia... 

— Nie rób pan z niego jakiegoś 
ducha!.. Mściciel jest takim samym czło- 
wiekiem, jak każdy z nas... Tylko trze- 
ba mu przyznać, że jest bardzo sprytny. 
Ale on sam nie poradzi sobie z mami... 
Bądź pan spokojny.... Dziś napewno wpa 


1 


kiś 


nie zgłosi się po odbiór tej paczki... 


ra autem nasz urzędnik, pan 


skiego nie potrwa dłużej niż kwadrans, 
a więc o szóstej będzie na miejscu... 
Położy paczkę przed drugą bramą, wsią 
dzie z powrotem do auta i wróci do 
biura... Na tym chyba jego rola się koń- 


S Oczywiście... — potwierdził ko- 


misarz. —- A któż to jest ten pan Talin, 
miach ujrzał żywego Ar- R 


ttórermu pdn powierza tę tajemnicę?... 
— Jest to jeden. z naszych  star- 


aby bzy Mrzędhików..- Mam do niego cał- 


kowite zaufanie... 


— Chodzi o to, żeby nikt z góry nie' 


wiedział, że zamiast pieniędzy w pacz- 
ce będą stare zazety.... 


— On sam też nie będzie wiedział...| 
drab, któ- Ja mu jeszcze nic nie mówiłem i zlece- Się. 
nie wydam mu dopiero w ostatniej. 
'podnosżąc się z fotelu. — Niech pan sia- 


chwili... 

— Czy ów pan Talin umie kierować 
autem? 

— Tak jest.» 

—Na wszelki wypadek przyślę mu 
swego pomocnika, wywiadowcę Żmur- 
ka... On może nawet nie wiedzieć, że 
tojest wywiadowca.. Pan zna pana 
ŹŻmurka? 

— Owszem, widziałem go w gabi- 
necie pana komisarza... 

W takim razie Żmurek zgłosi się 
do pana o wpół do szóstej. On z nim 


pojedzie. Odprowadzi go tylko do par-/ 


ku. Potem zawróci i w połowie drogi 


,wysiądzie. Talin sam już potrafi wrócić 


do biura... 


— Doskonale... W takim razie że- 


Sensacyjna powieść spółczesna 
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Napisa} specjalnie dla „Expressu“: JERZY BAK. 


trzech wywiadowców: — Spychalski, | jesienne palto, głowę przykrył macie- 


Walkowiak i Helon. 

— Meldujemy się na rozkaz, panie 
komisarzu... — oznajmił Walkowiak, 
rosły, tęgi chłop, będący postrachem ca- 
łego świata podziemnego. , 

— Pojedziecie, chłopcy ze mną... Na 
miejscu wszystko wam wyjaśnię... Przy 
gotować się odpowiednio... Za pięć mi- 
nut auto będzie czekało na dole... 

Park Miejski mieścił się niemal za 
miastem, zajmując przestrzeń całego 
rogu ulicy Brackiej od Darniowei do 
Czerwonej. Ulica Bracka stanowiła ra- 
czej aleję, była jednak zupełnie nieza- 
mieszkała. Po drugiej stronie, naprzeciw 
parku, ciągnął się długi, biały płot. 

Park posiadał pięć bram  weiścio- 
wych. Jedną od strony Darniowej, trzy 
od ulicy Brackiej i jedną wreszcie od 
Czerwonej. Brama Nr. 2, gdzie tego wie 
czoru miały się rozegrać tak sensacyi- 


dnie w moje ręce... Chyba, że w ogóle; ne wypadki, mieściła się przy ulicy Brac 
.|kiei tuż przy Darniowej. 
— Dai Boże, aby pańskie słowa sięj stała budka z wodą sodowa. 
sprawdziły, panie komisarzu... A więcjeprócz miedzianego balonu sterczały 
ikwadrans przed szóstą wyjedzie z biu- jeszcze na półkach słoiki i blaszane pu- 
Talin..idła z cukierkami. 
oprzytomniał, Droga od naszego banku do Parku Miej-| był pewien inwalida. Wentzel nawiązał 


Na tym rogu 
gdzie 


Właścicielem budki 


z nim kontakt i ofiarował mu 20 złotych 
za wypożyczenie budki na jedną go- 
dzinę. Inwalida chętnie: zgodził się na 
tę tranżakcję, gdyż suma, jaką otrzymał, 
równała się niemal całemu jego tygodnio 
wemu zarobkowi. 

Komisarz Wentzel przyodział się w 


„ O wpół do szóstej do gabinetu Sei- 
blitza wszedł młodzieniec w skórzanej 
kurtce z granatowym kepi w ręku. 

— Jestem Żmurek.. — przedstawił 


— Aha... To pan... — odpar! Seiblitz, 


da... Proszę... Jak pan sądzi?... Czy to 
się uda?... 

— Musi się udać... — odparł Żmurek 
z uśmiechem. 

— Oto paczka ze starymi gazetami. 
Czy dobrze ią sporządziłem? 

murek wziął ją do ręki. Z wierzchu 

była gazeta, przewiązana sznurkiem. 

— Sądzę, że dobrze... A gdzie jest 


iten urzędnik pański?... Musimy się spie- 


szyć.. Mamy mało czasu... Lepiej wy- 
jechać wcześniej... Ja muszę być na 
szóstą już na stanowisku... 
Doskonale... Zaraz 
pana Talina... W tej chwili... 
ruż przygotowane.... 

Seiblitz wyszedł i po chwili 


sprowadzę 
Auto jest 


wrócił 


' Służący zeznał tajemniczo, że kiedy usłyszał nam pana komisarza!... I życzę powo- ze starszym jegomościem [o] energicznej, 


dzwonek aparatu telefonicznego, przez korytarz 
przemknął cień jakiegoś mężczyzny... 
" Halwin zadzwonił więc niezwłccznie po komi- 
sarza Wenizla, cieszącego się w policji opinją | 
jednego z najlepszych wywiadowców, wprowa | 
dził go ukradkiem do swego gabinetu i opowie- 
dział mu szczegółowo co zaszło w gabinecie, 

Jednakże komisarzowi nie udało się przyła- 
pać tajemniczego Mściciela, który uciekł, raniąc 
ciężko Antoniego. à 

Bankier Bruno Seiblitz otrzymał list od 
„Mściciela”, który żąda od niego wypłacenia 
30.009 złotych. Pieniądze te mają być złożone 
12-40 października o 6-ej po południu przed 
brawo Parku Miejskiego, e 

Seibiitz zawiadomił o tym policję. 


Dnia 12 paździefnika, © 
czwartci po południu w domu banko- 
wym „B-ci Seiblitz* panował gorączko- 
wy nastrój. Szef firmy, pan Bruno Sei-| 
blitz, biegał po wszystkich pokojach jak 
opętany. Wreszcie połączył się z Urzę- 
dem Śledczym. 

— Tu mówi Seiblitz,.,. Uszunowanie; 


dla pana komisarza... A więc za dwie. 

godzimy rozpocznie się nasz benefis.. 
— Ta»*.. — odparł komisarz We 

izel. — Pozmie po pańskim głosie, że 


jest pan bardzo zdeńćrwowaly.. 


| 
1 
— Czy pan komisarz się dziwi?.... | 


dzenia! 

— Dziękuję!.. Bądź pan spokojny... 
Tylko grunt — dyskrecja.. Nikomu ani 
słowa!... 

Komisarz powiesił słuchawkę. Za- 
dzwonił... Na progu stanął Żmurek. 

— Zabieramy 


się do roboty... — 


poważnej twarzy z nastroszońymi wą- 
sami. Panowie podali sobię ręce. Talin 
wziął paczkę. 

— Czy możemy już jechać?... — za- 
pytat. 

— Tak! — potwierdził Żmurek. 

Wyszli. Na ulicy Wierzbowej, gdzie 


Sanko 


rzekł Wentzel. — Pan pojedzie do Sei- mieścił się dom bankowy „B-ci Seiblitz* 
blitza... Pokieruje pan autem, w którym panował o tej porze ożywiony ruch. 
będzie jechał jego wysłannik z paczką.| Dzwoniły tramwaje, wrzeszczały klak- 
U'ważać po drodze... Jechać szybko. Nie sofony taksówek. 

zatrzymywać się. W drodze powrot-|  Żmurek zajął miejsce przy kierowni- 
nej wysiądzie pan i zajmie pan swój po-|cy. Talin usiadł przy nim. Auto ruszyło 
sterunek u wylotu Czerwonej. Mam|w stronę parku. 

wrażenie, że w razie ucieczki Mściciel Mimo ożywionego ruchu na 
raczej w tamtą stronę czmychnie, niż w | Wierzbowej 
stronę Darniowej. Usiądzie pan sobie,Przy rogu Wójtowskiej nagle zajechała 


ulicy 


tam na stołeczku ze szczotkami niby ia-, im z przeciwnej strony jakaś taksówka.|. . ; zę 2 
(już panu chyba nie grozi żadne niebez= 


ipieczeństwo.. Ja muszę wrócić na mój 
i posterunek... 


ko czyściciel butów, rozumie pan?... Ja | Zmurek, pomnąc ostrzeżenie swego sze- 
będę w budce z wodą sodową... fa, z narażeniem życia wyminął prze- 
Tak iest, panie komisarzu... szkodę, nie zatrzymując maszyny. 


murek nie żałował gazu! 1 A > 
= "wej i Wójtowskiej zatrzymał maszynę. 


— No, dobrze... Sądzę, że nie zawio- 


— Świetnie pań prowadzi... — za- 


če się na panu, panie Żmurek.. A teraz znaczył Talin, — Ale też o mało nas 
(przyślij mi pan trzech ludzi... Więcej nie pan nie wywrócił! 

— Trudnol... Nie wolno mi pod żad- 
rym pozorem zatrzymywać auta.. Licho 
nie Śpi!... 

Po dwuch minutach dojechali szczę-* 


en- trzeba... Tylko odpowiednich... Muszą' 


hyć. silni i dostatecznie inteligentni... 
Żmurek skłonił się i wyszedł. Po 
chwili do gabinetu komisarza weszło 


| 
| 
' piekę... 
| 


jówką, przyczepił sobie sumiaste wą- 
siska i... zaczął sprzedawać wodę so- 
dową. Klientów w porze przedwieczor- 
nej było nie wielu, więc też miał czas 
na dokładne rozglądanie się dokoła. Nic. 
nie uszło jego uwagi. Obserwował każ- 
dego przechodnia. Starał się zapamiętać 
wygląd każdej osoby, wchodzącej do 
parku. Obok na półce leżał notes i ołó- 
wek, którym Wentzel zapisywał nume- 
ry przejeżdżających aut. W obudwu kie 
szeniach palta ukrywał naładowane i od 
bezpieczone rewolwery, by w każdej 
chwili, w razie potrzeby, móc z nich zro 
bić użytek... 

W parku zajęli stanowiska trzej wy 
wiadowcy, mając na oku głównie bra-- 
mę Nr. 2. 

Przy drugim wylocie ulicy Brackiej, 
od strony Czerwonej czuwać ;niał Żmu 
rek jako czyściciel butów. W ten sposób 
cały odcinek parku i przylegająca doń- 
ulica Bracka, znajdowały się pod czuj- 
nym okiem przedstawicieli władz. : 


— Jest rzeczą niemożliwą — my- 
ślał komisarz Wentzel, naciskając języ- 
czek balonu, z którego ciurkiem ciekła 
do szklanki woda sodowa — aby Mści- 
ciel tym razem wyminął nam Się z rąk. 

Zapadł zmierzch. Zegar wskazywał 
już w pół do szóstej... Park otulał po- 
woli granatowy welon wieczoru... $ 

— Za pół godziny... — pomyślał kó- 
misarz, rozglądając się bacznie dokoła. 


-—-Rozdziřiařë RO zls aa Mit gig 


A odu wybiła szósta... 


4% 


śliwie do parku. Talin, zachowujący 
przez caly czas spokój, teraz począł 
zdradzać zdenerwowanie. Zmurek zerk 
nąi w stronę budki z wodą sodową i po 
chwycił porozumiewawcze mrugnięcie 
čka komisarza. | 

— Połóż pan prędko tę paczkę... — 
podszepnął Żmurek. 

Talin ociągał się, jak gdyby stchórzył 
w ostatniej chwili. Obleciał go strach... 
A może ktoś napadnie nań, gdy wyjdzie 
z auta?.. Rozżejrzał się dokoła... Ulica 
Bracka była pusta... Nad bramą parko- 
wą płonęła latarnia. 


— Prędzej! — nalegał Żmurek. 

Talin otworzył drzwiczki. Chwiej- 
nym krokiem zbliżył się do bramy. Zda 
wało mu się, że za drzewami parkowy- 
mi coś się poruszyło... Zimne ciarki prze 
biegły mu po plecach, 

Rzucił paczkę pod bramę i szybko 
zawrócił. Uginały się pod nim nogi... 
Żeby tylko dotrzeć do auta... 

Dzieliło go zaledwie kilka kroków, 
ale Talinowi zdawało się, że każdy krok. 
to. conaimniej kilometr. Wreszcie dutarł 
do auta. Szarpnął drzwiczki. Nie chcia- 
ły się otworzyć. 

— Otwieraj pan... prędzej... — szep- 
nął rozgorączkowanym głosem. 

Żmurek pomógł mu. Talin wpadł do 
wnętrza i odetchnął głęboko. 

— Teraz już możemy wracać... Ufff! 

Otarł kroplisty pot z czoła. Żmurek 
jeszcze rozejrzał się dokoła. Paczka le- 
żała w Świetlanym kręgu obok bramy. 
Dokoła ani żywej duszy. Tylko z budki 
sterczałą ciekawa głowa Komisarza 
Wentzla... 


Żmurek zawrócił. Przy rogu Darnio= 


— Dalej pan sam pojedzie.. Teraz 


— Teraz już: się nie boję... — odparł 
Talin. = Może pan wrócić... Już sam 
dojadę do biura... I dziękuję panu za 0- 


Dalszy ciag jutra 


Łódź, 27 września. 
T i Wiele rozgłosu wywołała swego 
| czasu wiadomość, padana w „Expressie 
| o tem, że jedyny w Polsce obywatel 
| Abisynii zamieszkuje w Łodzi, 
Obywatel etjopski p. Jerzy Goppe 
| interesował się przebiegiem działań wo- 
| jennych na terenie jego ojczyzny jedynie 
zdaleka, śledząc pilnie w prasie komuni- 
katy z frontu. Pogodził się on już ze smu- 
ft nym M jakim było pozbawienie 
| niepoć egłości jego ojczyzny, ale teraz 
dopiero „łódzki Etiopczyk* narażony 
jest na szereg kłopotów. 
i mianowicie o przedłużenie 
paszportu abisyńskiego i udzielenie 
| przez władze polskie prawa pobytu oby- 
| watelowi Etiopii. Termin? ważności 
Bo» abisyńskiego kończy się nie- 
adługo, zaś przedłażyć paszport mogą 
Hadze etiopskie których... nie ma, 
_ Zwróciliśmy się w tej sprawie do p. 
 Goppe o wyjaśnienie, Obywatel etjopski |8 
oświadczył nam, że sam nie wie, co po- 
cznie w. przyszłości, albowiem zasadni- 
ien obecnie otrzymać pasz- 
port... włoski Dotychczas potrzebne do- 
kumenty otrzymywał za pośrednictwem 
konsula Etiopii — urzędującego w Berli- 
0000000090900030009600000 


Jo WE YZATTWZEPECZZY TA 


| 


wykonane umiejętnie, 


Woy w WPanu największego mistrza ortoped. 


tora t sumiiennie polecamy Go innym chorym na rupture i różne ka- W 
lectwa. W dówód wielkiej naszej wdzięczności podajemy nasze gorace $ 


|. podziękowanie do publicznej wiadomości. 
18 Waligórski Goman, Łódź ul. 
iy Jurek Jan, Łódź, Franciszkańska 82, 


Karalis Jan, Łódź, ul. P. O. W.. 
Paliwoda Abe, Łódź, ul. Zórawia 6, 
"OWRERA FElena, ŁóUżeul. 
Brzezińska Br., Łódź, ul. Targowa 89, 
Macowie Euzen. i Linda, Żabieniec, 


Gołabek, St, Łódź, ul. 
Danzyger Kiara, Gilowno. 


Kołodziejczyk. Ka ul. Zamość 
Marcinkowska St., ul: Suda 2, 


AKUSZER = GINEKOL 00. 
LEGIONÓW 11, tel. 115-27 
? godz; przyj. 4 — 8. 

W niedziele i święta 10 — 13, 


r... Wotkowyski 
POWRÓCIŁ, 


wenerycznych, 
i seksualnych 


Cegielniana 1, tel. 238-02 


jod 8-121 0d 4-9 w Eerd iswieta od 9-1 


| spec chor. skórnych 


ignacy Piechowicze: 


i ŚRÓDMIEJSKA 18, tel. 107-79. 
przyjmuje od 8—10 rano I od 4—7 w. 


DR. MED. 


M. GLAZER 


coby, SKÓRNE | WENERYCZNE 


Zachodnia 64, il. 18-40 


eN 
REER ; 


m OE 1 ście od 12 w 


| sa aa ae a aa ae ne aw anane o 


EALES 


Publiczne podziękowanieli 


Na tem miejscu wyrażamy publicznie nasze ser- 
deczne podziękowanie WPanu J. Rapaportowi, właści- 
cielowi zakładu ortopedycznego w Łodzi, Zawadzka $, za 
misternie i bardzo celowo skon- 
struowane ku największemu naszemu zadowoleniu ortope- 
|: dyczne specialne bandaże rupturowe, gorsety ortop: na 

a skrzywienie kregosłupa, różne aparaty ortopedyczne ipre- 
cyżyjne ortop. wkladki na płaskie stopy (platius). Widzi- 


Łagiewnicka 88-a. 


Simon Emil, Łódź, (Radogoszcz). ul. Wiazdowa 2. 
Dr. Szteulinga 12. 


Sarnowska Apolonia, Łódź (Chofhy). ul. Warneńczyka 8 
Dabrowska 25, 


rynbaum Fiszej, Łódź, ul. Zgierska 37, 


dva! Chor: aie weneryczne, płciowe- 


Przyjmuje codziennie od 6 — 
w niedziele od 10 — 12 rano. 


zamenhofa 6- 


M. TAUBENHAUS| 


AKUSZER = GINEKOLOG 
Przyjmuje ud 8—9 r. i 4-8 w. 


Zgierska ll 24820 
= fet H. LUBICZ ri. FH. LUBICZ 


pec. chorób sórnych, wenerycznych| 7 
i moczopłciowych. 

e AW E Nase py ką 
Przyjmuje od g. 8—1 —2 i w. 
AKUSZERJA I CHOR. KOBIECE |W medziele i świeta od 9—11 rano. 


a v NITECKI 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- 
RYCZNYCH I 
NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 
o 8 do 9.30 rano i od 5—9 wiecz, 
W niedz. i świeta ad 9—12 w poł, 


PLACE do sprzedania przy ulicy Na- 


d 7—8.30 wiecz| piórkowskiego. Wiadomość Łódź-Za- 
przyjmuję od 12—2 i a Nr. Z, Urbaniak Adam, y 


DZIŚ I DNI żaka 


nie, Abisynia została zajęta przez Wło- 
chów, ale konsul etiopski wciąż jeszcze 
„urzęduje w Berlinie, ponieważ negus 
Haile Selassie nie stracił nadziei na od-i 
zyskanie kraju, | 

Pozatem aneksja Abisynii nie została 
oficjalnie uznana przez szereg państw i| 
co najważniejsze — przez Ligę Narodów. 
P, Goppe pilnie śledzi obecnie sprawę 
Abisynii na forum _ międzynarodowem, 
albowiem od tego zależny jest los jego... 
paszportu. 

Pan Goppe, jak o tem donosiliśmy, 
przyjął obywatelstwo etiopskie, ponie- 
waż był t, zw. bezpaństwowcem i chciał 
uzyskać opiekę władz abisyńskich. Przez 
kilka lat istotnie dalekie państwo airy- 
kańskie opiekowało się nominalnie swo- 
im obywatelem, obecnie jednak p. Gop- 
pe znów nie wię jakim jest obywatelem 
i czy władze włoskie przygarną abisyń- 
yk, miec nigdy Etiopii a nie PW 


NiEŚE:£ nomo 
najbiedniejszym 


LED DTE 


i konstruk- 


Doktór RE 


si 


LS 


"RYDZEWSKI 


AKUSZE! 


8 Wa 


cr. med. GDAŃSKA 117. 


POWRÓCIŁ 
4. telefon 141-32, 


Przyjmuje od 8—11 


MOCZOPŁCIOWYCH 
Dr. 


W roli gł: 


eH. Gufszía 


AKUSZER- GINEKOLOG 
mieszka obecnie 
ZACHODNIA 66. 


WENERYCZNYCH. i SEKSUALNYCH 


Przyjmuje od 8—11 rano i od: 5—8] | 


Wiio 15 wiedzie Gźowięta od 912 
DR. MED. * 


H.KRAUSKOP F ; ,... 


RJA t CHONOCY 
POWRÓCIŁ 


Zgierska I 


Przyjmuje od 8.30—10 zrana* 4—8 w 


PALILIŃA LEW! 


Akuszerja i chor. kobiece 


DR. MED. 


M. Markowicz 
AKUSZERJA I CHOR. KOBIECE 
SITEWKIEWICZA 52 
tel. 202-42 
__ _Przyimuje od 4—7 wiecz. 


I Nie "wiażski 


Specj. chor. wenerycznych, 
i seksualnych 

ANDRZEJA 5, telefon 159-40 a 

rano i od 5—9 |2-ej. 27 å 

w niedziele i święta 9—12. a P EE E S A E A EE E zai 


Reżaner 
powrócił 


Specjalista chor- wenerycznych, skór-| dom Piotrkowska 79. 
nych i seksualnych 


NARUTOWICZA 9 tel. 128-98. 


Przyjmuje od 9—1 i od 5—9 w. 


271% CRORESY s 


Kłopoty eti lopski ego obywatela w Łodzi 


| Nowy paszport będzie abisyński czy... włoski, — Jakie wła- 
dze otoczą opieką obywatela bez państwa 


— 12.30 _ 


Tel. 129-52| Kwarc. Gabinet dentystyczny czynnyjdynkami i pełnemi zapasami 
Przyimuje od 9—11 | od 5—7 wiecz. 


CHER 


SPECJALISTA" CHORÓB SKÓRNYCH 
Południowa 28 


Tel. 201-93,] 


KOBIECE 


tel. 
113-47 


Tel. 221-61 


przyjmuje 2d 12—1 I od < 4—7 popoł/ Wszelkich informacji udziela się co- 


skórny 


Dziś i dni następnych! 


PRZYGODY TARZAN 


Š i HERMAN BRIX (Pogromca Weissmiillera). 
ZA = A. Uwaga: Film wyświetlany poraz i-szy w Łodzi 
| ly w wade LAN aE A AC ZEW AE GAĆ GÓR AC ASC EPC 4 CORCOPSCPOPOOTYPOYPOPY 


Film nagrodzony złotymi medalami w Europie i omeyes p. ts 


gia LECZNICA OMEGA 


m. 4, Bałucki Rynek. 


SPEC. chor. SEKSUALNYCH 
wenerycziych | skórnych (włosów) 
ANDRZEJA 2, telefon 132-28. 
przyjmuje od 9—11 i od. 6—8 wiecz 
POLSKIEGO wylicza gruntownie ru- 
tynowany nauczyciel. Dorosłych spe- 


cialną metodą. Piotrkowska 37, m. H, 
front III piętro. 7—9 wiecz 
AKUSZERKA przyjmuje chorych od 
3—5. Dyskrecja Al. Kościuszki 41, pr. 
„of. parter, tel. 170-18. 3L. 
>00996069099997P 


mj WYGLĄDA | 
| ORYGINALNE 
|| OPAKOWANIE 
j wYROGÓW 


0930000900 09909000900610 Ran 26) th. 


li. HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób skórnych, 
wernerycznych i seksualnych 


TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 


yd 8 — fl-ei i od 6 — 9-tej wieczór 
__niedzi gle i święta od 9- i święta od 9 — 


raned z parcelaci 1) maj 
je i 
H. WOLLENBERG pow. Nowy A A sprze- 
POWRÓCIŁ daży każdy poniedziałek w kasie ma- 


iętn. Lwówek. 2) maj. 
BIEZDROWO 
pow. Szamotuły. Sprzedaż w folwar= 
ku ROZA każdy czwartek. 
3) maj. 
Ś T kan i daży każd 
pow. Śrem. Terminy sprzedaży y 
Ó wNA 9, tel 142-42|gy piątek w Eh Dabo © 4) maj. 
sky lekarze we wszystkich spe ĄBROW 
cialuościach. —- Analizy. Roentgeripow. Śrem. Osady z ATI 5 
po 
mórg. Terminy sprzedaży każdy pią- 
s tek na miejscu. 5) mai. 
BŁOCISZEWO 
folwark Gaj pow. Śrem, Terminy 
sprzedaży każdą sobote w Gali 
JSzczegółowych: -> informacji 


Akuszerja i chor. kobiece 


Zachodnia 68, tel. 164-23 
. przyjmuje od 4—7 


Porada 3 zł 


r. Feidma 


PA Fellon 5877 * rk 


ZA 8 Zł. miesięcznie wyuczam grun- 


pow. średzki, 4) wary, podszewki, watolina. Aksamity 
LUBRZE welwety, flanele. Biały towar. Dam- 
skie i męskie gotowe płaszcze, $we- 


pow. średzki, 5) 


KSIĄŻEK try pulowery, szlafroki. Kołdry, pod- 
pow. śremski, 6) pinki, Najtańsze ceny. Najdogodniei- 
ŚWIĄCZYN sze warunki. Leon Rubaszkin. Kiliń- 


pow. Śremski, skiego 44. 


dziennie w Zarządzie majętn. KLĘKAJNAJELEGANTSZE suknie e ślubne i ba 
pow. iarociński, oraz w BIURZE lowe w nowootworzotej wypożyczal 
PARCELACYJNYM, Poznań, Plac|ni Józefowiczowej, Brzezińska 11, — 
Wolności 11. front I piętro. 


OKAZYJNIE do sprzedania gazomierz|RADJO nabyć, wszelkie naprawy naj 
Zakątna 40, m. 25 od 3 do 5-ej. lepiej powierzyć „Metropolis“ Za- 


imenhofa 16. Tel. 104-53. 
NA RATY ubrania, palta, kożuszki| >= — ———— ——— — 
— |krótkie i długie. Lisy, poleca „Koniek-JZNANA ze 


swych trafnych przepo- 
cja Ludowa" Plac Wolności 7 en bramiejwiedni chiromantka H. Staszewska po 
na prawo. wróciła. Główna 11, m. 22, lewa ofi- 


ena. 
WYKWALIFIKOWANA FETSE zę 


si mmm 


czyni poszukuje posady do niemowlę- * 
cia. Zgłoszenia: tel. 180-65 od 12 doji 

na sezon bieżący 
poleca Salon Mód 


„SBIERENAA' 


Zawadzka 
9 Wejście R PR 9 


Do MATRKUŁ 6 fotografji retuszo J$ 
wanych Zt. 1.—- wykonywa WST fo jg 
tograficzny  „Fotorys*, wł. L. Laks, i 


Łódź, Al. Kościuszki 22, przejściowyją 
Sig 


ŁÓŻKA nowe modne solidnej roboty, $ 
sprzedam. Łagiewnicka 27, 


Naiwiększy film dźwiękowy p.t.: 


t '5 o ‘20d 


Bilety wolnego wejścia nieważne. 


W roli głów. VICTOR MC LAGLEN 
Nadprogram: Cud techniki „KUKARACZA” w kolorach naturalnych. 


udziela. 


_AKUSZER - GINEKOLOG | lifURO PARCELACYJNE Poznań "**" 
KILIŃSKI GO Nr. 113 (róg, Nawrot SPY Plac „Wolności: AL "fe <a633 


OSADY townie buchalterii, stenografji, kore- 
z parcelacji majątków, 1) petycji, pisania fia maszynie, ul. Kiliń 
OGUSZYN skiego 50, m. 45, poprz. oficyna. 
pow. iarociiski, 2) z | zde CYSIA 
CHOCICZA OKAZJA! Na wypłaty i za gotówkę! 
pow. iarociński, 3) Eleganckie firanki, kapy, siatka, tiul. 
MURZYNÓWKO Wełniane, jedwabne i bawełniane to- 


Nr. 270 


27.IX 


CESRTTS 


1936 


Str. 8 


Jakie ugrupowania stają do wyborów. — Akt głosowania. — 86 list kan- 
dydatów w dziesięciu okręgach. — Ostatnie zarządzenia w sprawie 
porządku i bezpieczeństwa w dniu wyborów 


Łódź, 27 września. 

(v) W dniu dzisiejszym waża się lo= 
sy samorządu łódzkiego, Z urn wybor- 
czych wyjdą nowi ludzie, którzy Tepre 
zentować będą nasze miasto i staną się 
odpowiedzialni za lego gospodarkę. 
Obecne wybory do samorzadu wywo- 
łały niezwykłe zainteresowanie. i jak 
przypuszczać należy —: frekwencja gło 
sujących będzie duża. 

343.758 osób uprawnionych do gto- 
sowania zadecyduje o tem kto ma rzą* 
dzić Łodzią. 

Dzień wczorajszy -- ostatni przed 
wyborami zaznaczył sie kulminacyjnym 
nasileniem agitacji, Olbrzymie odezwy 
komitetów wyborczych zwabiały prze 
chodniów, którzy z zainteresowaniem 
śledzili tę papierową wojne komite- 
tów wyborczych. 


Kio walczy o rządy 
na rafuszu 


— nr. § w IV =m.4 w V — nr 5, 
w VI — mr. 5, w VII i VIII — mr. 4 w 
IX — mr. 3, w X — nr. 4 

Właściciele Nieruchomości wysta- 
wili listy w okręgach: III. Vi VI uzy- 
skując wszędzie dla swoich list nr. 4. 

Żydowski Blok Socjalistyczny wy- 
stawił listy we wszystkich okregach z 
wyjątkiem okręgu VI. 

Stronnictwo Młodoniemieckie wysta 
wiło listy we wszystkich okregach z 
wyjątkiem IX. 

Narodowo-Chrześciłański Front Ro- 
botniczy wystawił listy we wszystkich 
okręgach uzyskując wszędzie numer 7, 
z wyjątkiem okręgu IX, w którym lista 
ta otrzymała nr. 6. 

Związki Związków Zawodowych 
wystawiły listy w siedmiu okręgach 
uzyskując numery: w okręgu I — nr. 8. 
w III — nr. 10, w IV — nr.8.w V — 
nr. 10, w VI — nr. 8, w VII — nr. 10, 
iw VIII — nr. 8. 


Zjednoczony Blok Żydowski wysta- 


Do wyborów stają następujące ugru | wit listy w okręgach: I, II, VII, IX i X. 


powania: 

` Niemiecki Związek Ludowy. który 
otrzymał dla swoich list numer 1, z wy 
jątkiem okręgu IX, w którym nie wy- 
stawił kandydatów. . 

Polska Partia Socjalistyczna 1 Kla- 
sowe Związki Zawodowe wystawiły li- 
sty kandydatów we wszystkich okrę- 
gach wyborczych uzyskując wszędzie 
numer 2. 

P.P.S. Frakcja Rewolucyina, wysta- 
wita listy kandydatów w siedmiu okrę- 
gach (z wyjątkiem II, IV i IX) uzyskując 
numer 3. 


51 Obóz Narodowy wystawił listy"kan' 


dydatów we wszystkich okr. uzyskując | 


Blok Sjonistyczny wystawił listy w 
okręgach: II, VII, IX i X. 

Poza tymi wystawione zostały poje 
dyńcze listy w okręgach: III — Nieza- 
leżny Komitet Wyborczy mieszkańców 
Widzewa — nr. 10, w okręgu V Nieza- 
leżny Komitet Wyborczy Robotników 
Fizycznych i. Pracowników Umysło- 
wych nr. 9 oraz w tym Samym okręgu 
Front Żydowski — nr. 11. W okręgu VII 
Polski Komitet Wyborczy — nr. 8i w 


okręgu X — Obywatelski Komitet G0- 


spodarczy — uzyskując numer 9. 


Jak należy głosować - 


~~ Głosowanie odbywa sie na listy i na 


białego koloru kartce papieru napisać 
u góry numer listy i następnie nazwiska 
kandydatów. Tyle nazwisk ilu radnych 
wybiera dany okręg. Głosy swoie moż- 
na oddać albo na jednego kandydata da 
nej listy, albo na kilku kandydatów tej 
samej listy i wybieranych przez dany 
okręg. Jeżeli na kartce znajdzie się 
nazwisko kandydata innego okręgu — 
kartka wyborcy będzie unieważniona i 


głosy przepadają. 


Przygotowaną uprzednio kartkę na- 
leży włożyć do ostemmplowanei koperty, 
którą wręczy przewodniczący komisji 
obwodowej w lokalu głosowania. Koper 
tę należy następnie oddać przewodni- 
czącemu, który w obecności złosujące- 
go wrzuci ją do zapieczętowanej urny. 
Kartki mogą być również pisane. W 


;tym celu można wypisać nazwiska kan 


dydatów na stoliku stojącym w każdym 
lokalu wyborczym — za małym ekra- 
nem, który zasłoni wyborcę przed oczy 


| ma ciekawych. 


Wyborcy winni posiadać przy sobie 
jakikolwiek dokument stwierdzający 


iich tożsamość, ażeby okazać go na żą- 


danie przewodniczącego komisii 


Porządek i bezpie- 
| Gzeńsiwo 


Wczoraj w godzinach południowych 
odbyła się w Komendzie Policji ©dpra- 
wa oficerów policji. Na odprawie u- 
stałono, że przed lokalami wvborczymi 


pełnić będzie służbę po dwóch posterun 


kowych policji, a w lokalach-na krań- 
cach. miasta i Bałutach — po czterech 


w'okręgu Pimi 4, W M =<* nr' 3% IF osoby. W_tym celu należy na czystej! posterunkowych. Wewnatrz lokali wy- 


Notatnik miejski 


borczych porządku pilnować będzie 
straż ogniowa. W związku z tem Stra» 
żacy w pełnym umundurowaniu mają 
w dniu dzisiejszym prawo do bezpłatne 
go przejazdu tramwajami miejskimi | do 
jazdowymi w obrębie miasta. 

* 


Starostwo Grodzkie w Łodzi wyda* 
ło zarządzenie organom policji, ażeby 
począwszy do poniedziałku rano zwra=* 
cali uwagę dozorcom i właścicielom mie 
ruchomości na to, że miasto winno być 
po wyborach uporządkowane. 

Z murów domów i płotów zmyć nā- 
leży wszystkie odezwy i ulotki- oraz za 
malować napisy. Odpowiedzialni za wy 
konanie tego zarządzenia są właściciele 
|domów w Łodzi. 

Oficjalne wyniki dzisiejszego głos0- 
wania podane będą do wiadomości w 
numerze jutrzejszym. 


CUDA NOWOCZESNEJ RADIOTECHNIKI 

Muzyka przez radio wzbudzała poważne za- 
strzeżenia u muzykalnych słuchaczy. Do ostat= 
nich bowiem czasów konstrukcja akustyczna 
odbiorników nie była na tyle doskonała, aby ode 
dać całe bogactwo tonów muzyki prawdziwej. 

W roku bieżącym przemysł radiowy sken- 
centrował swe wysiłki, aby nareszcie rozwiązać 
to trudne zagadnienie. Dotychczas osiągnięte 
rezultaty są tak rewelacyjne, że rok bieżący 
można śmiało uważać jako przełomowy dla Kon- 
strukcji akustycznej odbiorników, y 

Na specjalną uwazę zasługują nowe typy 
odbiorników „Kosmos“, w których problemat 
czystej reprodukcji muzycznej został rozwiąza= 
ny w sposób naprawdę genialny. 

Muzyka i głos ludzki są odtworzone przez 
j odbiorniki * „Kosmos* z taką "zdumiewającą 
wprost «wiernością, że nawet muzykalni słucha- 
|cze nie mogą odróżnić ich od prawdziwej muzy- 
ki. Dlatego też odbiorniki „Kosmos** w całei peł 
ni zasługują na miano instrumentów muzycznych 
wysokiei klasy, 


amera, NOCNA Kontrola zakładów rzeźnickich 


Staszica, Zamknięcie wystawy odbędzie się o 


oda el wiesz Pocavaajac oa dne Waast, PZEPTOWAdZONA Została wczoraj i dała sensacyjne rezultaty. — Pracownicy masarscy 
zatrudniani są po nocach. — Rzeźnicy pociągnięci są do odpow edz alności karnej 


szego park im. Staszica, który przez całe lato 
był zamknięty, zostanie otwarty dla publiczno 
ści. Jutro rozpoczęte będą prace nad rozbiórką 
pawilonów w, parku. 


s t 
. 


W czasie od dnia 1 października do dnia 16; rzeźnickich, która dała sensacyjne rezul 


listopada r. b. Wydział Wojskowy przy ulicy 
Piotrkowskiej 165 przeprowadzać będzie po- 


Łódź. 27 września 


W odpowiedzi na to przedstawiciele 


(k.) Ubiegłej nocy dokonana została| związków zwrócili się de okręgowej ins 


w Łodzi kontrola kilkunastu zakładów 


Kontrola ta pozostawała w związku 


wtórną rejestrację rocznika 1916, Rejestracia | > 


odbywać słę będzłe codziennie, prócz niedziel 
i świąt w godzinach od 8 do 15, w soboty od 
8 do 13 i pét 


| przez 
„|Łodzi. 

Rzeźnicy oświadczyli, że przyczyną 
„wypowiedzenia umowy jest niewłaści- 


"z wypowiedzeniem umowy zbiorowej 


cech rzeźniczo-wędliniarski w 


Zarząd Miejski w Łodzi podaje do wiado- we pojmowanie obowiązków przez de- 


mości, że z dniem 28 b. m. przystępuje do wy 
miany tymczasowcyh zaświadczeń o zareje- 
strowaniu rowerów na tabliczki rowerowe na, 
okres 1936-37. W związku z tym właściciele 
rowerów winni posiadać przy sobie powyższe | 
zaświadczenia. Wymiana przeprowadzona bę- | 
dzie w lokalių przy uł. Narutowicza 42 w godzi- 
nach od 8 do 12. 


[zy zby związków pracowniczych, któ 


rzy zbyt często dokonywuja kontroli 
w zakładach masarskich I spisują proto 
kuły nawet w błahych wypadkach. 


pekcji pracy i oświadczyli, że właścicie 
le zakładów masarskich i wytwórni wę 
diin gwałcą umowę zbiorowa i łamią 
obowiązujące ustawy, 

Rezultatem tej interwencji było de- 
'egowanie na miasto kilku podinspekto- 
rów pracy, którzy skunzrolowali ubie- 
gia nocy 17 zakładów rzeźnickich. 

Stwierdzono. żę właściciele wytwór 
ni wędlin i zakładów masarskich zatru- 
dniają masowo pracowników po no- 
cach, co sprzeczne jest z obowiązującą 
ustawą o czasie pracy. Wa wszystkich 
wypadkach zastano w przedsiębior- 


EEAO EA O EAA PY OTZEWRGORO ROWIE X. TOCZY ZZOZZOKE DEB 
Ucieczka „pajęczarzy” po dachach domów 


Kradzież bieliz 
Przed Sądem Grodzkim odpowiadat wczoraj „ Łódź, 27 w Syy 
32-letni Jakub Kokiel, notoryczny złodzief, os.| (V) W okresie jesiennych porządków 
karżony o to, że w dniu 11 mala r. b, wyrwał W mieszkaniach, sprzątania i prania, po-, 
'częli w Łodzi grasować „pajęczarze”, 


na ulicy Anieli Kowalskiej sakiewkę, zawiera- , 
jącą około 40 złotych. Sąd skazał niepoprawne ckradając niestrzeżone strychy na któ- 
rych suszy się bielizna. 


go złodzieja na półtora roku więzienia. | Rocytabiegiej Szaha oki 
1 , 
„dotąd pajęczarzy dostała się przez dym 


i 
MINISTER KOŚCIAŁKOWSKI ZWIEDZIŁ zA- "ik w dachu na strych domu przy ulicy 
KŁADY RADIOTECHNICZNE ELEKTRIT. Piotrkowskiej Nr. 66, w centrum miasta. 
Minister Opieki Społecznej p. M. Zyndram Złodzieje ustalili uprzednio, że na 
Kościałkowski, podczas bytności w Wilnie w strychu tym znajduje się bielizna, zaś 
dniu 23 bm. zwiedził wraz z Wojewodą p. Płk. w nocy przyszli zaopatrzeni w wytry- 


Bociańskim i Prezydentem miasta p. Dr. Mali- S 
szewskim, w otoczeniu wyższych Urzędników chy, którymi otworzyli kłódkę i zamek 


Województwa, największą placówkę przemysło- 
wą w Wilnie, pierwsze w Polsce zakłady radio- CGASIM © 
techniczne „Elektrit“, 4, 6, 8, 10. 


zatrudniające około 500 Pocz. 12 2 
robotników. |Dziś o g. 12 i 2 8 0 
(l. 


Po zwiedzeniu fabryki dokonane zostało zdię 2 PORANKI 
cie wraz z zespołem pracowników i członkami Ceny od 
zarządu Elektrit, ą 


W roli 
tytułowej 


PA 


NAJWIĘKSZE ARCYDZIEŁO ŚWIATOWEJ KINEMATOGRAFII! 


P ASTE U Rwa Swe 


ze strychu w śródmieściu 
{drzwi wejściowych. Łupem złoczyńców 


padła bielizna, należąca do mieszkanki 
tegoż domu Lei Pilnik. Szkoda wyrzą- 
dzońna przez złodziei jest stosunkowo 
nieznaczna, gdyż właścicielka bielizny 
zdjęła znaczną jej część przed wieczo- 
rem. Złodzieje wraz z łupem uciekli 
ią samą drogą, którą dostali się na 
strych, a mianowicie przez dymnik na 
dach, uciekając następnie po dachach 
e czem Świadczą pozostawione ślady. 

Policia wszczęła energiczne docho- 
eepe w celu ujęcia pajęczarzy łódz- 
sich. 


bohater filmu 
„Jestem zbiegiem”, 


UL MUN 


stwach robotników, zajętych praca. 

Na widok poinspsktorów pracy rO 
botricy chowali się, uciekali, ale odszu- 
kiwano ich i spisywano protokuły, które 
zosiały już przesłane do reieratu karne 
go z wnioskiem o ukaranie. 

Pozatem kontrolujący stwierdzili, że 
właściciele masarni zatrudniają w 
swych przedsiębiorstwach małoletnich, 
którzy pracuja po 20 godzin na dobę! 

Rzeźnicy, którym spisano ubiegłej 
nocy protokuły. pociągnięci będa do od- 
powiedzialności, przyczym grożą im 
bardzo wysokie kary. 

SOOREE TOT IZ ARESE NE SARASI R T] 


Dziś w kinach: 


ADRIA: — „Nowe przygody Tarzana”, 
CASINO: — „Pasteur, — człowiek który zwy- 
ciężył śmierć”, 

CASINO: — „Mały Lord". 

CAPITOL: — „Robin Hood z Eldorado". * 

CORSO: — I. „Mężowie do wyboru”. IL „Eks- 
centryczna dama", 

EUROPA: — „Mały król”, ; 

GRAND-KINO: — „Trędowata”. ' 

METRO: — „Nowe przygody Tarzana”, 

MIRAŻ: — „Potępieniec". 

PALACE: „Nie zapomnii o mnie" 

PRZEDWIOŚNIE: — „Mazur”. 

RAKIETA: — „Adieu”. 

RIALTO: — „Regina”. 


Oleum Pelrae OLIMAR” 


Jest doskonałym środkiem do higieny i pie- 
jlęgnacji włosów. Dzięki niemu włos rośnie i 
wzmacnia się. R 

Łupież znika. H 

Szpitale i lekarze po zastosowaniu OLEUM 
PETRAE „GLIMAR*” stwierdzili skuteczność je- 
go działania. 

Zainteresujcie się ich rozlicznymi orzecze- 
niami, 


walka o władze na ratuszu łódzkim 


zzz 
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PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 


s NIEDZIELA, 27 września 1936 r. 
+8,00—8.03 Sygnał czasu i pieśń „Serdeczna 


T A 


Nanay ARTNA OS E ppł toć 
anisiaw Jagiełło, 8, „45 Muzyka — płyt 
8.45—8,55 Dziennik poranny, 8.55—9,00 Bra- 


gram na dzisiaj 9,00—10,00 Muzyka angielska 
— płyty. 10.00—11.00 Transmisja Mszy św. od- 
prawianej na wałach przy klasztorze Jasnogór- 
skim przez J, E. Ks, Kardynała Prymasa (z oka- 
zji pielgrzymki i zlotu do Częstochowy — Ka- 
tolickiego Związku Kobiet) — z Częstochowy. 
Po nabożeństwie: uroczystość odsłonięcia pom- 
nika Wojciecha Bo ławokiażo z Warszawy 
11.00—11.45 Utwory Edwarda Griega — płyty, 
11.45—11,57 Muzyka — płyty. 11.57—12.03 Syg- 
nał czasu z Warszawy, Hejnał z Krakowa, — 
12,03—14.30 „1000 taktów muzyki" w wykona- 
niu zespołu Stefana Rachonia i solistów (z Wy- 
stawy Radiowej). W przerwie około godz. 13.00 
—13,20; „Moskiewski lokaj" — obrazek obycza, 
jowy z powieści Stanisława Szpotańskiego p. t 
„Czerwone maki'”. 14,30—14,45 Poradnik spor- 
towy p. t. „Robotnicze kluby sportowe" — wy- 
głosi red. Wład. Kozielski. 14,45—15.00 Felie- 
ton krajoznawczy p. t. „Na poleskich wyspach” 
Ẹ wycieczki na Pińszczyznę) — wygłosi red. St, 
apociński. 15,.00—1515 Muzyka pogodna — 
płyty. 1515—15,30 Koncert reklamowy. 15.30 
—16/15 Utwory fortepianowe w wykonaniu Ale- 
ksandra Sienkiewicza, 16.15—16.45 „Reportaż 
z życia”. 
16.45—17.30, Koncert połączonych orkiestr woj- 
skowych: Orkiestra 4 dywizji piechoty, 14 
P. Pu 63 È p. i 67 p. p. 
17.30-18.00. Teatr Wyobraźni: „W dworku na 
Nowolipkach'* (Ostatnia noc Ojca sceny pol- 
skiej). Słuchowisko z okazji odsłonięcia pom 
nika Wojciecha Bogusławskiego w Warsza- 
wie, Napisał Leon Schiller. Muzyka osnu- 
ta na motywach z epoki, Reżyseria Leona 
Schillera. 
18.00—20.25.. „Podwieczorek przy mikrofonie" — 
z. „Bristolu“, 
20.25—20.40. „Poetka złotych wizji” — (Kazi- 
miera Zawistowska) w opracowaniu Jana 


otta, 
20.40—20.50. Przegląd polityczny. 
20.50—21,00. Dziennik ie zoo 
21.00—21.30. „Na wesołej lwowskiej fali”: 
21.30—22,00. „Pół godziny pra fortepiano- 
wej" Clade Debussy'ego. ykonawczyni: 
Janina Familier-Hepnerowa. 
22.00—22.15, Wiadomości sportowe ze wszyst- 
kich rozgłośni P. R. 
22,15—22,20, Wiadomości sportowe lokalne. 
22,20—23.00 „Z różnych stron” — koncert w wy 
konaniu Małej Orkiestry P. R. pod dyr. 
Zdzisława Górzyńskiego, y 


| AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
20.00 FRANKFURT. „Opowieści lasku wiedeń- 
, — aud muzyczna, 
20,00 PRERA (Kom.), „Almast" — opera 


wa 

20.00 KOLONIA.. Barwny koncert rozrywkowy. 
20.00 M. OSTRAWA. Wieczór ularny, 
21.00 LENINGRAD, Etiudy fort, Chopina. 
21.00 TULUZA. „Dzwony kornewilskie" — 


ra Plangquette'a. 
2115 BUDAPESZT. Muzyka salonowa. 
22.20 WIEDEŃ. Utwory K..v. Franckensteina 


(r 


ope- 


Amdrzej Żańsńki 
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TEATR POPULARNY 


mix ERSTPŁENY «6 


p ; j | <a 
Kaśka Kariaćlycda 
Melodramat w 5 aktach Gabrieli Zapolskiej. — Reżyserja: 
Hugon Moryciński. — Dekoracje: St. Węgrzyn 


Nareszcie po wielu latach w teatrze na 
Ogrodowej zainstalował się zespół, dający gwa. 
rancje dobrego, prawdziwego teatru. 

Był w swoim czasie długi okres „Popular- 
niaka", kiedy tłumy zapełniały widownię, chło- 
nąc każde słowo, płynące ze sceny i oklaskując 
entuzjastycznie aktorów, 

Potym nastąpiły czasy, gdy dorywali się do 
kierownictwa tego teatru ludzie, 
względzie tylko interes osobisty, Wynikiem tej 
rabunkowej gospodarki była materjalna, moral- 
na į artystyczna klapa — bałagan i bujda na 
całej linii, 

Na sezon bieżący dyrekcję Teatru Popular- 
nego powierzono p. Hugonowi Morycińskiemu. 

Już w pierwszym swoim przedstawieniu 
wykazał dyr, Moryciński duże ambicje arty- 
styczne i mówiąc po prostu zdobył serca pu- 
bliczności łódzkiej, 3 

Tak doskonale wyreżyserowanego į grane- 
go widowiska oddawna już nie widzieliśmy w 
Łodzi. Scena i widownia zostały powiązane z 
sobą w jedną sharmonizowaną całość. 

Bardzo pomysłowo przebudowana sala (z 
każdego miejsca doskonale  widać!), wygodne 
estetyczne foyer, instalacje świetlne, udoskona- 
lenie techniczne sceny — świadczą o trosce 
kierownictwa o byt tej wybitnej placówki kul- 
turalnej Łodzi i pozwalają Teatrowi Popularne- 
mu rokować najlepsze nadzieje na przyszłość. 

Wybór sztuki na rozpoczęcie sezonu—tral- 
ny, wykonanie aktorskie, stojące na wysokim 
poziomie artystycznym. 

„Kaśka Kariatyda"”. pięcioaktowy melodra_ 
mat Gabrieli Zapolskiej to strzęp życia, wyr- 
wany z rzeczywistości przez genialną autorke, 
który nic nie zatracił na swej aktualności, 

Dzieje młodej, wiejskiej dziewczyny, która 
na bruku wielkomiejskim nie znajduje oddźwię- 
ku dla swego prostego serca, wzrusza i przej- 
muje do głębi. 


mający na! 


Sceny zespołowe — jak zabawa podmiej- 
ska na karuzeli, na podwórku kamienicy, wre- 
szcie w szpitalu, tętnią życiem į przejmują wi- 
dza do głębi. 

Nic więc dziwnego, że w czasie przedsta- 
wienia rozlegają się żywiołowe oklaski przy 
„otwartej kurtynie, świadczące o niekłamanym 
zachwycie widzów. 

Zespół skompletowany przez dyr. Moryciń- 
skiego składa się wyłącznie z młodych sił ak. 
torskich, pełnych zapału i talentu. 

? Bez przesady więc rzec można, że z tego 
zespołu Teatru Popularnego wielu artystów 
stanie się w przyszłości ozdobą najpoważniej- 
| szych scen polskich. 

Z wykonawców w pierwszym rzędzie wy- 
różnić należy za doskonałą pełną skupienia grę 
'P- WANDĘ ŁUCZYCKĄ (Kasia Olejarek), da- 
llej p. ŁAPIŃSKĄ (znakomita  Czempielińska), 
| BRONOWSKĄ (Olejarkowa), GOSŁAWSKĄ i 
ZAKRZYŃSKĄ oraz panów: LESZCZYŃSKIE- 
GO, JERZEGO TATARKIEWICZA (kapitalnie 
zagrany epizod) i innych, których nie przyta- 
czamy, bo należałoby atisz przepisać od począt- 
ku do końca. 

Przedstawienie pod każdym względem uda- 
ne nakazuje nam z zainteresowaniem oczekiwać 
KT: premier, 


Za świetnie pomyślane dekcracje i utrzy- 
maną na wysokim poziomie reżyserję należą się 
serdeczne słowa podzięki pp. art. mal. ST. 
WĘGRZYNOWI oraz dyr. HUGONOWI MO- 
RYCIŃSKIEMU — im to bowiem przypada lwia 


ani zasługi, A. N. 


Łódź, 27 września. 
(k) Jak się dowiadujemy, istnicją 


Nr, 268 


Fradnik 3,9 


27 WRZESIEŃ 1936 r. 

W dniu dzisiejszym nastąpi szereg przykrych 
wydarzeń i rozczarowań. Już wczesny ranek 
przyniesie sytuację niejasną i nieporozumien.a 
z osobami od których jesteśmy zależni. Po- 
cząwszy od godz. li-ej działają pomyślne wpły- 
wy dla kobiet urodzonych w ostatnich trzech 
miesiącach roku, Do godz. 13-ej możemy także 
z powodzeniem ubiegać się o względy osób na 
wysokich stanowiskach į załatwiać sprawy, któ- 
re powinny pozosłać w ukryciu, Między godz. 
13-tą a godz. 15-tą nie należy rozpoczynać nic 
nowego ani wdawać się w poważne dyskusje. 
O godz 16-ej pomyślny obrół wezmą sprawy 
sercowe. Od godz. 17-ej do godz. 19-ej nalezy 
unikać osób, które nam są wrogo tusposobione. 

tej porze nie należy załatwiać interesów pie- 
niężnych ani przyjmować podwładnych do służ- 
by. Koło godz. 20-ej odczuwamy niepokój ; zde- 
inerwowanie, wieczór zaś przyniesie zaintereso- 
wanie polityką, życiem społecznym i sziuką 
oraz powodzenie towarzyskie. 

Dziecko dziś urodzone — pracowite, cietpli- 
we, skromne, ogólnie lubiane, posiada zdolno- 
ści artystyczne, w wieku dojrzałym będzie prze- 
chodziło ciężkie doświadczenia losu, 


Zycie Pabianic 


`š 
JUBILEUSZ LUTNI. 
W niedzielę, dnia 4 października rb. naj- 
starsze w mieście, Tow. Śpiewacze Lutnia ob- 
chodzić będzie jubileusz 40-lecia istnienia To- 
|yaczystwa Szczegółowy program obchodu bę- 
dzie niebawem podany do publicznej wiadomo- 
ści. 
SPOKÓJ W MIEŚCIE. 
W ciągu ostatnich trzech dni w komisariacie 
P. P nie został sporządzony ani jeden protokół 
za wykroczenia. 
REPERTUAR KIN, 
OŚWIATOWE: — „Czarownica” 
NOWOŚCI: SET WIE Dama" i 
| „Skandale milionerów". LUNA: — „Adieu”. 


LIKWIDACJA ZATARGU W HUCIE „GE-HA” 


nastąpić ma w ciągu najbliższych dni 


| I dlatego też centrale związków za- 
wodowych mają się zwrócić do związku 


Kasia Olejsrek, służąca państwa ai możliwości zlikwidowania w ciągu uaj- | łódzkiego, prowadzącego akcię w spra- 
stwa, padnie ofiarą brutala į pijaka, a jej dzie- | pfiższych dni zatargu w kucie szklanej wie zatargu w hucie „Ge-Fa*, aby ro- 


je, to dzieje wielu, wielu tysięcy dziewcząt, 


| przybywających do miasta w poszukiwaniu 


pracy; 
Cała 

mienice miejskie, 

nie odtworzona. 


galeria posfaci, zamieszkujących ka- 
pge kapitalnie i świet- 


p- f „Ge-FHa* przy ul. Nowej 22. 
Informują nas mianowicie, że w War 
rszawie toczą się obecnie pertraktacię w 
sprawie zawarcia umowy zbiorowej 
dla wszystkich hut szklanych, produky 
jących butelki dła Monopoli Spiryt 


botnicy przystąpili narazie do pracy na 
warunkach, proponowanych przez fir- 
BEL ka R A "reg 

Gdy zawarta 8 umowa zbio- 
rowa ze wszystkimi hutami — pôd umo- 
wę Te E o DS "zostaną także robot- 


OI E EEA | yego, Pertraktacje te, prowadzone mię-|nicy huty łódzkiej „Ge-Fa*. 


pod dyr, kompozytora, 8 
22.30 KOENIGSWUST. „Nocna muzyczka”. 
22.30 MEDIOLAN. Muzyka taneczna. 
22.45 PARIS PTT. Muzyka taneczna. 
23,20 BUDAPESZT. Muzyka jazzowa. 
23,30 RADIO PARIS. Koncert nocny. 


a 
J 


Powieść spólczesna A 


dzy centralnym związkiem hut szkla- 
nych a centralami klasowych związków 
i ZZZ zqajdują się na dobrej drodze 
i zostaną w ciągu najbliższego czasu za- 
kończone: 


nie wiem.... Wiem tylko tyle, że jedziesz 
jak prawdziwa wariatka... 


| Rozdział sto siedemnasty 
ZŁ 


| BARONOWA NA TROPIE PRAWDY| 


|lch pierwsza miłość | 


|  Rachuby Julii, że jej kawalerska jaz- 


się mylne. 
Stara dama narzekała wprawdzie 


Narazie, jak się dowiadujemy, inspek 
cja pracy nie zwołała ponownej konfe- 
rencji, celem zlikwidowania zatargi 
i możliwe wogóle, iż do konferencji tej 
[nie dojdzie. 
nowa utwierdza 
podejrzeniach. f 

Była za sprytna, zanadto doświad“ 
czona i otrzaskana z życiem, ażeby nie 
dojść wreszcie do sedna sprawy. , 

Korzystając z pięknej pogody obie 
panie przechadzały się dnia tego po 


T e D e a ŻY DEBATY K 


ła się tylko w swoich 


| da odstraszy baronową Matyldę od dal- ogrodzie. 
szych wspólnych przejażdżek, okazały | 


Baronowa, wielka miłośniczka kwia- 
tów, znalaziszy się przed klombem je- 
„siennych róż, oddala się niemej kon- 


Danuta Kresińska, eksredjn”ka w ma-]po raz pierwszy całował ją na zielonej ; przeklinała lekkomyślność swojej sio- templacji. 
gazynie bławatnym Jana Zarysza zosłaće | tmyędzy. 


zredukowana. 3 

Nie mogąc znaleźć pracy — mając ua 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary-. 
szą, 


Dowiaduje się o tem narzeczony Da- 
nuśki, Stanisław Reczyński i nie wierząc 
w platoniczność tego stosunku, zrywa 
z nią. : 


Kresińska po wielu przygodach poznaje sumienia, 
tajemniczego dżentelmena. Karola Ornicza, |wyłosą dziewczynę — 


który — ciężko chory — żeni sie z nią. 
Stanisław Reczyński zostaje szoferem 

u Julii hr. Grotomirskiej. Między szoferem 

A hrabiną zawiązuje się płomienny romans. 


strzenicy, niemniej nie ustępowała z 


| — Tradycja pięknych róż nie umiera 


Może i na drugi rok, kiedy ciężkie placu, ku niewysłowionej rozpaczy Sta w waszej rodzinie — zaczęła wreszcie 


ziarna pochylą złote kłosy, oni usiądą 
na tej samej miedzy, ażeby w nowych 
|pieszczotach odnaleźć stare wspom- 
mienia. 

Przez chwilę uczuł coś jak wyrzut 
że wspominał tamtą czarno- 
królową 
pierwszej młodości. Czemże odpłacii się 
Julii za tyle dowodów miłości? 

Najchętniej byłby jei 


nie sprzeczała się nigdy ze starym, tym |słowa wyznania. 


razem stawiła się okoniem. 


Niestety, trzeba się było liczyć z oto 


nisława. 

Zwolna jednak oboje młodzi przy- 
„zwyczaili się do towarzystwa barono- 
i wej, otraskali się z nim i — mimo ostroż 
ności — stawali się swobodnieisi. 
|  Baronowa, kochająca Julję jak rodzo 


poświęciła jej wiele uwagi. 
Na pierwszy zaraz rzut oka poznała, 


i niezwykłego — i zmianę tę 
| (jak wiemy nie bez słuszności) przypi- 
sała Amorowi, podejrzewając, że strza- 


— Gorzelnię mamy w majątku tylko|czeniem, a przedewszystkiem z barono- | ią swoją przeszył serce upornei Julii. 
jedną, więc naco nam tyle ziemniaków? |wą Matyldą, która do rozmowy między 


Posiejmy znowu żyto! 


rządcą a Julją musiała dorzucić swoje 


"Rządca zaczął jej tłomaczyć, że przy jkilka groszy: 


racionalnej gospodarce należy od czasu 
do czasu zmienić rodzai 
plonów — hrabina 
gięta: 

— Zasiejmy znowu żyto — powtó- 
rzyła. 


Kiedy jednak znowu znaleźli się obok 


zasiewanych|siebie w aucie, pędzącym z szybkością 
jednak była nieu-|stu kilometr 


cichutku: 
— Dziękuję ci za to, że kazałaś od- 


po 


Lecz w kimże zakochać się mogła ta 
skryta dziewczyna? z 

Rozgłądnąwszy się po okolicznych 
dworach, doszła szybko do wniosku, że 
'nie stamtąd padł grot bożka miłości. Są 


tych zupełnie przeciętnych młodzień- 
ców nie odpowiadał gustom wybrednej 


I spojrzała na stojącego na uboczu rodzić się z powrotem temu łanowi ży-|wdówki. 


Staszka. 
"Ten 
tencie. 
"Ach, jakżeż ją kochał w rei chwili. 
Zrozumiał dobrze — on tylko ieden — 
jej kaprys. Julja chciała poprostu, ażeby 
i na drugi rök szumiały tu takie same 
łany żyta jak ubiegłego lipca, kiedy, to 


zrozumiał momentalnie jej in- 


Ita, gdzie byliśmy tak bardzo szczęśliwi. 
,  — Ciszej — ostrzegła go Julja. Po- 


"'czem odwracając się w stronę ciotki, za-| 


wołała z przechwałką: 

No, i cóż, podoba się 

sposób gospodarowania? 

1 Na to stara baronowa mruknęła: 
gospodarujesz, - 


| . — Czy, dobrze ; 


cioci mój 


|= Rozalium twojej matki w Smolarach 
„słynne było w całym kraju. 

— Tak, tak, widocznie po matce 
„odoziedziczyłam jej kult dla róż — za- 
| uważyła Julia Chociaż mówiac 
szczerze, to wszystko jest raczej zaslu- 


swej ną córkę, bawiąc w Grzymanowicach, gą ogrodnika 'niż moją. 


Obie panie poszły dalej. 
Dochodziły właśnie pod śaraż, gdy 


t 


SR. padł do stóp że z jej tak zazwyczaj doskonale stono- niespodziewanie zpoza żakrętu wyłoniła 
„li całował nogi niby jakieś świętości — iwaną i zrównoważoną siostrzenicą dzie- się wysoka postać Stanisława. 
le Grótomirska, która zazwyczaj|szepcząc przytem najbardziej szalone je się co 


Ani hrabina ani je; szofer nie prze= 
czuwali nawet, że się tu zętkną. 

Zaskoczeni spojrzeli sobie w oczy. 

— Dzień dobry pani hrabinie! — wy- 
jąkał wreszcie Reczyński ° 
Dzień dobry! — odparła Julia, 
„wciąż jeszcze spoglądając w jego twarz 
| Poczem dorzuciła szybko: 

— Dziś po południu o czwartej pro* 


? 


ów na godzinę, miody szo-|siedztwo było nieciekawe, wręcz banal- |szę być gotowym do drogi. 
Ifer nachylił się do swojej pani i szepnął we tak, że w żadnym wypadku żaden z! 


| wiedział tym razem bardzo już urzędo- 


— Słucham panią hrabinę! — odpo- 


wym tonem szofer, 
Baronowa Matylda — niemy świa- 


A więc gdzież jest ten, który zdobył; dek tej sceny — przyglądała im się bacz 


uczucie Julji? 

Nie z prostej tylko ciekawości za- 
isranawiała Się nad tą zagadką pani Ma- 
tylda, kochała-ią bowiem serdecznie. 

Kilka razy zazadneła o to wręcz swe 


nie. wietna obesrwatorka nie mogła 
nie zauważyć, że to niespodziewane 


„zetknięcie wywarło na obojgu osobliwe 
| wrażenie... 


Czy tak spoglądają sobie w oczy 


ią siostrzenicę. I aczkolwiex ta ze śmie |pani i jej szofer? 
(Dalszy ciąg jutro) 


chem zaprzeczała wszystkiemu, baro-* 


MISTRZOSTWA LEKKOATLETYCZNE POLSKI 


Siebe wygmilci pierwszego dnia zawodów 


Wilno, 27 września, gu zdublował kilku zawodników. Drugie miej, skiego, Ze startu zawodnicy ruszyli zwartą ma* 
W sobotę rano nastąpiło w Wilnie uroczy- sce zajął Jankowski (Żagiew — Warszawa) w są Dopiero na drugiej krzywiznie Kucharski 
ste otwarcie mistrzostw lekkoatłetycznych Pol czasie 32:59:6 przed Harilikiem (Stadion — Cho objął prowadzenie. Za nim biegli Żylewicz i |Chorzów) 40.97 przed Kiełpikowskim (Sokół — 
ski. Rano przybyli do Ostrej Bramy prawie rzów) 33:00.1, Wirkusem (Warszawianka) 33:08 | Maszewski. Po pierwszym okrążeniu prowadze- | Bydgoszcz) 39.65 i Więckowskim (Sokół — 
wszyscy zawodnicy, delegacje szkół, Sokoła i Wiśniewskim (Warszawnaka) 33:59.2. nie obejmuje Żylewicz, jednak po dalszych 50 | Bydgoszcz) 39.59 mtr.- : 
wileńskiego, władz miejskich i liczne rzesze pu' skoku o tyczce pierwsze miejsce zajął |metrąch Kucharski wysuwa się znowu na czoło Ostatnią konkirencją był bieg na przełaj na 
bliczności, Przybyli również wojewoda wileń- Ńlemczak (AZS — Poznań), 3.90 mtr. przed Mos ji pierwszy przerywa taśmę w czasie 1:58,2, 2) |3,900 mtr. Zwyciężył Flis (Strzelec — Lublin) 
ski p. Bociański, gen. Skwarczyński, płk. Janic- Tończykiem (Warszawnaka) 3.80 į Zakrzewskim | Maszewski (Legia) 1:59,4, 3) Żylewicz (KPW — | 


Rzut młotem, który się odbył wogóle po raz 
pierwszy w Wilnie wygrał Węglarczyk (Sokół— 


ki, płk. Głazek i inni. 3 

Nabożeństwo w Ostrei Bramie odprawił ks. 
Arcybiskup Romuald Jałbrzykowski. wygłasza 
jąc do sportowców krótkie przemówienie. 

Po nabożeństwie zawodnicy, poprzedzani 
orkiestrą udali się na cmentarz Rossa, celem 
złożenia hołdu pamięci Marszałka Piłsudskiego. 

W czasie tych uroczystości przybyła na 
cmentarz sztafeta z ogniem zapalonym przy 
ognisku w Żułowie. W sztaiecie blegt jeden z 
najstarszych zawodników Wina — Mieczysław 
Nowicki. 

Po zapaleniu znicza, który płonać będzie 
przez cały czas trwania zawodów, złożono na 
marmurowej płycie w mauzoleum wieniec z 
szariami o barwach narodowych, 
włdniał napisz „Wodzowi 
atleci Polscy“, 

Po dwuminutowej ciszy, odezrano Hymn 
Państwowy i Pierwszą Brygadę. 

Właściwe otwarcie zawodów nastąpiło po 
południu na- stadionie, 

Po południu prezes Wileńskiego Okręgowe- 
go Związku Lekkoatletycznego naczelnik Muel- 
ler złożył raport gen kwarczyńskiemu. 

Następnie odbyła się defilada, po której roz- 
poczęły się właściwe zawody. 

Pogoda niestety nie dopisała, W czasie za. 
wodów padał rzęsisty deszcz, Mimo to na try- 
bunach znalazło się około 2,000 widzów, co jest 
rekordem nie tylko na stosunki wileńskie, 

Organizacja zawodów na wysokości zadania. 
Niestety niepogoda przyczyniła się od obniże- 
nia wyników, 

Wyniki pierwszego dnia zawodów przedsta- 
wiają się następująco: 

finale biegu na 100 mtr. po zaciętej wal- 
ce między Trojanowskim 2 a Zasłoną zwyciężył 
niespodziewanie Zasłona (Białystok) w czasie 11 
sek, 2) Trojanowski 2 (AZS — X Aenne 11 
sek, 3) Łopuszyński (Polonia — Warszawa). 

W finale biegu na 400 mtr. zwyciężył łatwo 
Kucharski (Pogoń — Lwów) w czasie 51,2 sek. 
przed Metelskim (AZS — Warszawa) 53.5, Bra- 
chockim (Warszawianka) i Koconiem. 

W skoku w dal pierwsze miejsce zajął Han- 
ke (Warszawianka) 7 mtr, 2) Hofman (AZS — 
Poznań) 6,85, 3) Sikorski (Fort Bema) 6.69, 4) 
Pławczyk (AZS — Warszawa) 6.64, 5) Wieczo* 
rek (Śmigły — Wilno) 6.25. 


Narodu — Lekko- 


(BKS — Polonia) 3.40. 


Dużo emocji przyniósł bieg na 800 mtr. wy- 5) Mulak (Skra — Warszawa), 


grany, jak było do przewidzenia przez Kuchar- 


| 


KOREK 


a 


A 
e 2) 


ia 


YO 


Wilno) 2:00.5, 4) Majewski (AZS — Warszawa), 
6) Skowroński 


arszawianka). 


w czasie 10:19.5, 2) Wodul (AZS — Warszawa] 
10:31,4, 3) Jurkowski (Polonia — Warszawa) — 
10:32.2, 4) Strzałkowski (Jagiellonia) 10,41, 


ez niespoczianek 


mija turniej tenisowy o mistrzostwo Łodzi 


| Łódź, 27 września. 


a druga wyłoniona zostanie dopiero dziś przed 


Po niespodziewanej porażce piątkowej Spy- południem, przyczem dla wyłonienia iej do ro- 


,helenowskim bez sensacji przynosząc 


na których chały dzień wczorajszy minał znów ma turnieju zegrania pozostały jeszcze cztery spotkania. 
same | 


W konkurencji juniorów rozegrane zostaną ` 


6:3 4:6, 6:1. 

Gra podwójna panów. 

Cram, Bolechowski — Król. Korceli 6:8, 6:4, 
6:3, Spychała, Małcużyński — Alvensleben, 


zwycięstwa faworytów. Niemniej jednak szereg przed południem spotkania półfinałowe Loewen Neuman 6:0, 6:1, Konczak. Tarasiewicz — ol- 


„spotkań miało przebieg bardzo 


interesujący. | sztaja A. — Konczak i Loewensztain J — Ku= szewski, Peski 6:1, 6:4, Scheunert. Grohman — 


W grze poiedyńczei panów wyłonieni już z0-. mandt, poczym po południu odbedzie się finał, | Słomiński, Piotrowski 6:2, 6:3. 


stali półfinaliści i tak dziś w godzinach przed 
południowych grać będzie w pierwszym półii- 
|nale Wittman z wielce obiecującym młodym 


tenisistą katowickim Konczakiem. a w drugim | 


Wyniki szczegółowe ‘dnia wczorajszego | 
przedstawiają się następująco: I 

Gra pojedyńcza panów: 

Cram (Warszawa) — John 6:1. 8:6. Skonec-, 


Gra mieszana pań i panów: 

Głowacka, Konczak — Kumandtówna, Groh- 
man 6:3, 6:2, Jędrzejowska, Tłoczyński — Kin- 
dermanówna, Scheunert 6:1, 6:1, Konopacka- 


półfinale Tłoczyński z Niemcem Detmerem. Zwy ki — Bolechowski 7:5, 6:3, Cram — Strzelczy- Matuszewska, Spychała — Zunge, Bolechowski 
cięscy tych spotkań rozegrają po południu fi- kowski 6:1, 6:0, Konczak — Skonecki 6:0, 6:4, 6:1, 7:5, Jędrzejowska, Tłoczyński — Konopac- 


nat. 
|. W grze pań wvłonione już zostały finalistki, 
którymi zgodnie z przewidywaniami zostały Ję 
drzejowska i Niemka Keppel: 

W grze podwójnej mamy już jedną parę 


finalistów, którymi są Tłoczyński z Wittmanem ska—Johnowa 6:1, 6:2, 


i 
» 


Tarasiewiez—Piotrowski 6:3 6:1. Małcużyński 
—Cram 6:0. 6:1. 
Gra poiedyńcza pań: 
Johnowa—Kindermanówna 6:2. 6:3. Keppel 
—Konopacka-Mautszewska 6:0, 6:3. Jedrzeiow” 
Kepnel-Jacobsenowa 


ka-Matuszewska, Spychałą 6:3, 6:3. 
Gra juniorów: , 
Konczak — Skonecki 6:1. 14:12 
Gra pocieszenia: 

Grohman — Piotrowski 6:0, 6:2, 


Szermierze łódzcy przeć sezonem 


' We wtorek: rozpoczynaią się trzy kursy pod kiero- 
| wnictwem najlepszych zawodników 


Łódź 27 września.. 
Sport szermierczy jest iednym z naistar- 
szych środków wychowawczych. obecnie zmo 


siejszego życia. 
Szermierka daje: dobrą postawe, 


| 


dernizowanym i dostosowanym do tempa dzi-| lat 


śmie organizmu, dzięki czemu zranica wieki u 
czyńinych szermierzy jest bardzo szeroka i 0- 
beimuje zarówno młodzież jak i ludzi wyżej 
50-ciu. 

W szermierce dominującą iest praca umy- 


Rzut dyskiem wygrał Gierutto (Warszawian- zwinność i szybkość ruchów, kształci wybitnie ' waną-.pracą mięśni. 


ka) osiągając 42.23 mtr, 2) Pławczyk (AZS — 
Warszawa) 40,80, 3) Kozłowski (Śmigły — Wil- 
no) 39,70, 4) Miller (AZS — Warszawa). Za- 
wodnicy osiągnęliby niewątpliwie lepsze rzuty, 
ale śliski z powodu deszczu dysk wyrywał im 
się często z ręki. 

biegu na 10.000 mtr, nie zagrożony przez 
nikogo Noji (Legia — Warszawa) zajął pierw- 
sze miejsce w czasie 31:41,4. Noji w czasie bie- 
FT TYPOSEPZLEETYTO FEET: ZDZ DZA SIAK 20 


Tenisiści walczą 


o drużynowe mistrzostwo 
Polski 


Katowice, 27 września. 

Duże zainteresowanie w Katowicach wywo- 
łał mecz tenisowy Pogoń (Katowice) — Lwow- 
ski Klub Tenisowy będący finałem drużynowych 
mistrzostw Polski. 

Pierwszego dnia rozegrano 3 spotkania: Heb- 
da pokonał Bratka 6:4, 6:0. Tarłowski wygraj 
z Kołczem 6:1, 6:1 a para śląska Gajdzianka— 
000 wygrała z parą Wiercińską — Hebda 
6:3, 6:2. 

Po pierwszym dniu prowadzi Pogoń 2:1. — 
W niedzielę w ramach tego meczu dojdzie do 
pojedynku pomiędzy Hebdą a Tarłowskim. 


— 


Następca Nurm'ego 
bije wciąź rekordy światowe 


Sztokholm, 26 września. 

Uczeń i następca Nurmiego -Fin Junnar 
Hoeckert pobił wczoraj znowii rekord Świato- 
wy. Tym razem na dystansie 2-ch mil. ang. 
Hoeckert poprawił rekord Amerykanina Donal- 
da Lasha z 8:58,4 na 8:57,4. Drugie miejsce w 
tym biegu zaja? Szwed Jónsson wynikiem 
8:57.85 (nowy rekord Szwecji). 

Na tych zawodach osiągnięto poza tym ña- 
stępuiące wyniki: 

300 m. Tantmisto (Finlandia) 34,4 sek. (no- 
wy rekord fiński), przed Szwedem Wachen- 
ieldtem 34,6 (nowy rekord Szwecii). 

W rzucie oszczepem Matti Jaerwiien (Fin- 
landia) osiagnal 73.51 przed Nikkanenem (Fin- 
landia) 72.13 m. 

Na 800 m. (Finlandia) 
1:57 sek. 


zwyciężył  Teilleri 


W skoku wzwyż Kotkas i Kawima osiągnęli 
po 197. 


| Spostrzegawczość, nie wyczerpuje przedwcze- | 


Medale olimpijskie i... 
papierosy 


Tallin, 26 września. 

Estoński Związek Związków Sportowych 
podobno ma odebrać prawa amatorskie Palusa- 
lowi, zdobywcy; medalu złotego i srebrnego ną 
Olimpiadzie w Berlinie. Palusal bowiem pozwo- 
lit umieścić swoią fotografię na wyrobach ty- 
toniowych i na papierosach, wydanych specjal- 
nie pod nazwą „Palusal*. Fabryka miała wy- 
płacić Palusalowi za zgodę na tę reklanię 1000 
koron. i 

Palusal zaprzecza jakoby otrzymał pienią- 
dze od fabryki. Fabryka znowu wobec wybu- 
chu skandalu wycofuje papierosy „Pałusał*, 
znajdujące się w sprzedaży. 


Irlandia zwycięża 
Anglię w piłce nożnej 


Doroczny mecz piłkarski pomiędzy repre- 
zentacią Anglii i Irlandii zakończył się zwycię- 
stwem Irlandii w stosunku 3:2 (3:2). 


Polonia duńska . 


|domaga się zwycięstwa naszych 
: piłkarzy 


Warszawa, 27 września. 
aski Związek Piłki Nożnej otrzymał od 
Związku Polaków w Danii następujący charak- 
terystyczny list. 
rzytaczamy go 
stylu: 

„Cześć graczom piłki nożnej za dobrą grę z 
Niemcami w niedzielę w Warszawie. Słuchaliś- 
my sprawozdania przez radio. Cześć! 5 

Lecz w imieniu Polonii Duńskiej apelujemy 
do Was, panowie, aby zawodnicy polscy piłki 
nożnej nie sprawili się „liszej” w Kopenhadze w 
dniu 4 października rb. i 

Po przegranej polskiej w r. 1934 4:2 stawia 
nas Polaków w przykrym położeniu w Danii. 
Duńczycy z natury swojej są bardzo dumni na- 
wet z małego zwycięstwa, i 

My tu w Kopenhadze i okolicy zgromadzimy 
rodaków na mecz i staniemy w skupieniu i... 

Ale przegrać nie możecie. 

Z szacunkiem 


(—) Kożuch, prezes, 


dosłownie z zachowaniem 


rzed Policyjnym 
iR 


Z dawnych rycerskich tradycji, szermierka 


Liga angielska 
walczy o punkty 


Londyn, 27 września. | 

Wczoraj odbył się tylko ieden mecz o mi- 

strzostwo pierwszej ligi angielskiej. Derby 

County pokonał Wolverhampton Wandereres 
5:1 


Mecz towarzyski Arsenal-Glaszow Ran*j 
> zakończył się porażką Szkotów w Stosun- | 
u 1:2 


inwestycje, sportowe 


na naszej tcrowincji 


Poznański okręgowy związek kolarski przy- 
siępuje do budowy toru kolarskiego na otrzy- 
manymi na ten cel specjalnym terenie, 

W Okocimiu koło Brzeska odbyło się poświę 
cenie otwarcia boiska sportowego. Boisko po- 
łożone jest na gruntach barona Goetza „ Oko- 
cimskiego w pobliżu lasu, W dniu vtwarcia od- 
były cię zawody piłkarskie pomiędzy reprezen- 
tacją Tarnowa a Okocimem, zakończone zwy- 
cięstwem drużyny tarnowskiej 5:1. 

+ 


* 

Miasto Gorlice otrzyma wkrótce wspaniały 
stadion sportowy. Po wykupieniu odpowiednie- 
go terenu w widłach rzeki Ropy i Sękówki, 
przystąpiono już do pierwszych prac niwelacyj* 
nych. :Na terenie poza boiskiem i bieżnią ma! 
być wybudowana również pływalnia. 

w Wolbromiu (olkuskie) obok terenu fabry- 
ki gumy otwarty został w tych dniach stadion 
Związku Strzeleckiego. Stadion wybudowany 
został staraniem zarządu S, Z. przy finansowej 
pomocy dyrekcji fabryki. Poświęcenie stadionu 
oraz obeliska ku czci Marszałka Piłsudskiego 
odbędzie się dnia 4 października. Z okazji o- 
twarcia odbędzie się szereg ciekawych imprez 
sportowych. 


Ruch prowadzi 


w mistrzostwach pięściarskich 


Sląska 
Katowice, 27 września, 
W rozgrywkach bokserskich o drużynowe 
mistrzostwo Śląska, prowadzi obecnie Ruch 


em Sportowym, BKS z 
Slavią i 06 Mysłowice, 


IRB, 


oweśo Bytomia, 


zachowała pilnie przestrzegany obowiazek kur 
tuazji wobec przeciwnika i to w naitrudniej- 
szych dla instynktów ludzkich momentach, bo 
przy walce. 

Sport szermierczy dzięki tak wielu dodat 


wyrabia | słowa, która-ma przewagę nad siła i nieopano- | nim cechom i pięknu swej formy. posiada dość 


dużą liczbę zawodników także i w Łodzi, ied- 
nak jest pożądanym aby szermierka pozyskała 
masy a wówczas spewnością wyłonią się ta- 
lenty, które będą mogły osiągnąć sukcesy.. 

Otóż Okręgowa Komisja Szermiercza w Ło 
dzi rozpoczyna w dniu 29 b. m. sezon pod ha= 
słem szermierka dla mas. W dniu tym roz- 
poczną się kursy dla początkujących i zaawan- 
sowanych szermierzy — członków miejscowych 
klubów. 

Na kierowników poszczególnych kursów, we 
dług specjalności broni, zostali zaproszeni nasi 
najlepsi szermierze w Łodzi pp. Banaś Bole- 
sław (flóret), Kantor Roman (szpada) i Kazi- 
mierczak Eugeniusz (szabla). 

Wyżej wymienione kursy odbywać się bę- 
dą w zespołach męskich i żeńskich w lokalach: 
Y.M.C.A., Pocztowego P. W.. Klubu Sportowe- 
go Tramwajarzy i Policyjnego Klubu Sporta- 
wego. 

Następnie Okręgowa Komisia Szermiercza 
poczyniła starania w Polskim Zwiazku Szermier 
czym w Warszawie aby w ciązu sezonu bieżą- 
cego na pewien okres był przydzielony także 
fechmistrz związkowy. 

W celu zachęcenia klubów do intensywnej 
pracy i wzbudzenia rywalizacii w dziedzinie 
szermierki, Okr. Komisja Szermiercza opraco- 
wała regulamin punktącii za działalność, 


Pierwsze wyniki 


narodowych zawodów strze- 
Jeckich 


Wilno, 27 września. 

Wczoraj rozpoczęły się w Wilnie 1l-te na- 
rodowe zawody strzeleckie. Zawody zgroma- 
dziły 61 zawodników. Strzelania odbywają się 
na wszystkich strzelnicach wileńskich. 

Pierwsze ukończone konkurencie dały nastę 
pujące wyniki: 

W konkurencji kb 4 (3 postawy) zwyciężył 
por. Andrzej Matuszak (WKS Kielce).uzyskując 
razem 520 pkt. (z postawy leżącei 187. klęczą- 
cej 18, stojącej 165). 2) mir. Wrzosek (9 p. p. 
leg.) 510 pkt. (185, 170 i 155. 3) por. Sławomir 
Nakielski (WKS Łódź) 454 pkt. (170.145, 139). 
Ogółem sklasyfikowano w tei konkurencji 13 
zawodników. 

W konkurencji pd 1 o mistrzostwo wygrał 
Jan Wojtowicz (PPW) osiągaiac 479 pkt, 2) 
sierż. Siciak (WKS. Łódź) 464. 3) kot. Michał 
Pilch (KOP) 463 pkt, 
19 zawodników, . 


f Ogótem sklasyf ikowano 


ba 


Str. 12 


Codzienna nowelka „Expressu: 


Sen pogromcy zwierzat 


— Wierzę, stanowczo wierzę w sny 
— powiedział znany pogromca zwierząt 
do otaczających go cyrkowców. — Moja 
matka od najmłodszych lat stale mi mó” 
wiła, że ile razy przytrafiało jej się nie- 
szczęście, tyle razy przed tym trapiły ją 
złe sny. I ze mną jest to Samo. Jeżeli 
mam odbyć ciężką walkę z jakimś zwie- 
rzęciem, to zawsze przeżywam to 
wpierw w nocy, w czasie snu. I dlatego 
prawie zawsze przecziuwałem grożące 
mi niebezpieczeństwo. 

— | ja dawniej tak mówiłem — wtrą- 
ciła woltyżerka, która przed kilku dnia- 
mi uległa tragicznemu wypadkowi w 
czasu musiała zrezygnować z występów. 
czasu musiała zrezygnować z wystęjów. 
— Wierzyłam w sny, ale teraz już nie 
wierzę. Tej nocy, kiedy zdarzył mi się 
wypadek, śniły mi się jakieś głupstwa. 

— I ia nie wierzę w te bajki — dodał 
klown, biorący również udział w roz- 
mowie. Zresztą gdyby pan mógł wszyst- 
ko z góry przewidzieć, toby chyba nie 
stracił pan prawej ręki. 

— Tak! Właśnie! Opowiedz pan, 
jak to się stało! — rozległy się liczne 
głosy cyrkowców wypoczywających w 
namiocie po próbie. 

Pogromca zwierząt nie lubił o tym o- 
powiadać, 

Ale tym razem, ulegając prośbom 
wszystkich kolegów, zwierzył im się ze 
wszystkich przejść. 

— Rozpoczynałem wówczas dapiero 
karierę — zaczął. — Nikt mnie jeszcze 
nie znał, Występowałem jako pogrom- 
ca w jednym wielkim cyrku. 

Publiczność nie wie, że to co wów- 
czas robiłem było może najtrudniejsze. 
Demonstrowałem bowiem na arenie, jak 
się odbywa karmienie dzikich zwierząt. 
Wchodziłem do klatek i podawałem mym 
wychowankom pokarm. 

Wiecie chyba wszyscy, że dzikie be” 
stie na widok mięsa wpadają często w 
szał. Nieraz więc groziło mi znacznie 
większe niebezpieczeństwo, niż w czasie 
najefektownieszych „pokazów tresury. 

Publiczność oczywiście 6 tem nie wie. 

Zaznaczyć muszę również, iż wśród 
ówczesnych moich wychowanków znaj- 
dowała się lwica „Sanita“, która miewa- 
ta bardzo niebezpieczne kaprysy, szcze” 
ać właśnie wówczas, gdy ją karmi- 
em. 

I oto pewnej nocy śniło mi się. że w 
czasie przedstawienia „Sanita“ rzuciła 
się na mnie i odgryzła mi rękę. 

Nazajutrz rano długo stałem przed jej 
klatką. 

Zwierzę było zupełnie spokojne. 

Ale kto mógł przewidzieć, co będzie 
wieczorem? A 

I dlatego postanowiłem tego dnia zre- 
zygnować z karmienia zwierząt na arenie 
i jedynie demonstrować najprostsze tricki 
tresury. 

Po południu udałem się do sklepiku. 
Chciałem kupić papier listowy. 

Musiałem napisać matce o tym śnie 
i poradzić się jej, czy- mi wolno karmić 
na arenie „„Sanitę*, 

Nagle. gdy stałem przy ladzie, nieco- 
czekiwanie wyskoczyła z ciemnego kata 
czarna kocica i wpiła się pazurami w 
moją rękę. 

Z trudnością dałem sobie z nią radę. 

Właścicielka sklepu chciała mi dać 
bandaż, ponieważ ręka krwawiła. Ale 
podziękowałem jei za troskliwość i ro- 
ześmiałem się głośno. 

Cóż dla mnie znaczyły te maleńkie 
zadrapania, gdy ciągle przebywałem z 
dzikimi bestiami, które nieraz mocno da- 
wały mi się we znaki! 

Nazajutrz rano stwierdziłem, że ręka 
jest zupełnie sina. 

Udałem się do lekarza, który stwier- 
dził zakażenie krwi. 

Nie było już czasu do namysłu. 

Po południu amputowano mi rękę. 

Widzicie więc, że sen jednak sie spra” 
wdził. Straciłem rekę, choć ..Sanitą'* 
mi jei nie odgryzła. o, 

Poskramiacz zwierząt zapalił faikę i 
opuścił namiot, w którym zgromadzili się 
cyrkowcy. 


Dot. 
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twiacjatnia 


cz 


Pat: — Kwiaty to jednak piękna 


potrzeby komuś głowę rozpłatać! i 
Patachon: — A poza tym kwiaty ;tecznie... 
mają jeszcze jedną zaletę: — więdną... : ; i a 
I dlatego trzeba ciągle kupować nowe... | kie bogactwo leży bezczynnie, j 
chodzimy z dziurami w kieszeniach... 


NT dll ih 
WAW, 


Pat: — Dobra jest!.. Zaraz wszyst- Pat: — No, lokal już otwarty, 


te- 
ko będzie gotowe!.. Moja babka miała |raz póidę po towar, korzystając z osło- 
rację, mówiąc, że powinienem zostać |ny nocy... Serwus, wspólniku!.. 
inżynierem-architektem!.. j; 
Patachoħ: — O, tak!.. Masz talent w. 
rękach» Czego się dotkniesz, wszyst- | Pijanego faceta łatwiej w nocy namó- 


bo może się nadarzyć 


ko zaraz idzie na marne... PANIE do kupna! 
jak pójdzie nasz nowy interes... - 
. x i 
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- Ogrodnik: — Rety!. Co się stało?.. Ogrodnik: — Aha... Domyślam 
Gdzie są moje wszystkie kwiatki?!.. 
Miałem je przecie uporządkować!.. Nie- 
słychane!.. Wczoraj jeszcze były!.. Bie- 
dne. kwiatuszki!.. Czyżby huragan 
zmiótł je nagle z powierzchni ziemi?.. 
Niemożliwe, bo.przecie noc była po 


godna i piękna! 


| się 
już czegoś... Oto jeden kwiatek, a tutaj 
drugi... Tam trzeci... Powinienem by? 
zostać detektywem, bo posiadam ogrom 


nie rozwinięty zmysł orientacyjny... 
Odrazu pomyślałem, że kwiaty same 
nie uciekły... Ktoś je musiał zabrać. Ale 
kto?.. Zaraz się przekonamy... Po kwiat 
ku do kwiaciarni... 


—— 


Ogrodnik: — Czyje to kwiaty?!.. 
Czyje to kwiaty, pytam, łobuzy?! 

Pat: — Panie klient!. Co pan ro- 
bi?!. Kto pana prosił, żeby mi pan zę- 
by wyrywał?! 

Patachon: — Wolę już wizytę ko- 
mornika, niż takiego klienta!.. 


Pat: — Uwaga!.. Idzie pierwszy kli- 
ent!.. Zrób przyjemny ‘wyraz twarzy! 

Patachon: — Prosimy, pań szanow”* 
ny będzie łaskaw... Życzy pan sobie 
iw doniczce, czy cięte? 

Ogrodnik: — Czekajcie, wybiła mo- 
ja godzina zemsty!. Dam wam teraz 
„cięte w doniczce“! 


ogr. ódp: Redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak. 


Pat i Pałacho 


Pat: — Masz rację, kwiaciarnia to 
rzecz!.. Taką doniczką można w razie | musi być dobry interes... Uważai, mam 
pomysł!... Te kwiaty leżą tu bezuży- 


Patachon: — I ja tak uważam... Ta- 


Patachon: — Tylko wracaj szybko, | 
jakiś klient!.. 
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Pat: — Czekaj, zaraz się tę rzecz 
zalatwi!. Znajdziemy tylko odpowied- 
nie miejsce na otworzenie naszej kwia- 
ciarni! 

Patachon: — 


Samowystarczalność 


a MY | przede wszystkim!.. Sami musimy so- 


"bie ten lokal stworzyć! 


Strasznie już 
Akurat koło tego 
pomnika kręcił się policjant!.. 
Patachon: — Tyle zielska?.. Co my 
zrobimy z tą włoszczyzną?.. Już żału- 
ię, żeśmy nie otworzyli wędliniarni.:. 
Miałbym teraz apetyt na kiełbasę z ka- 
pustą... 


Pat: — Oto towar!.. 
się zmordowałem!.. 


Ogrodnik: — O, tam jeszcze jeden 
kwiatek!. Biedie moje kwiatuszki!:. 
Ale jeśli złapię w swe ręce tego łotra, 
który mi was zabrał, stratuję go na 


miazgę!.. Każdy włosek oddzielnie z 
głowy będę mu wyrywał, a jeśli jest 
łysy, dam mu najpierw środek na po- 
rost włosów!” 


Ogrodnik: — Serwus!.. Sądzę, że na 
przyszłość odechce się wam sprzeda- 
wać cudze kwiaty! 

Pat: — A ja sądziłem, że kwiaciar- 
nia to dobry interes... 

Patachon: — Twoja babka 
jednak racię.. Powinieneś był 
architektem... 

Wybudowałbyś przede wszystkim 
dla nas wielki szpital... 


miała 
zostać 
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